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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Bedakcya:
pizv ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Bkspe- 
dycya :

przy ulicy św. Marcina nr. IG w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata, kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz- 
taeh cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitung- 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsl 

bezpłatnie.

Mattor oflpewieSziaiHy: Wtorek. SI września 1880. STANISŁAW GRYGLEWICZ i Ptmaiia.
R a j c h m a n n i F r p n ił i u we.n u i e r, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Bazylei ID ■ ’ • ■ Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

"S ei, rezme, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Coinp. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haasenstein & Vogler:

20 września. stanowisku Austryi, czyli raczej hr. Kal­
nokiego, pisze dziś nasz korespondent 
wiedeński. „Czas“ krakowski podaje z 
poważnego źródła rewelacye co do poli­
tyki, jakiej trzymać się ma książę Bis­
marck względem swego austryackiego 
sprzymierzeńca i Rosyi. Rewelacye te 
znajdzie czytelnik w rubryce „Ziem sło­
wiańskich.“ Tutaj zapisujemy głos wie­
deńskiego „Fremdenblattu“ o telegramie 
uchwalonym do cara przez sobranje. 
Organ Kalnokiego kładzie na to przy­
cisk, że telegram ten jest zgodny z poli­
tyką rejencyi bułgarskiej, która pragnie 
utrzymać przyjaźń z Rosyą, a przytem 
dążyć do zapewnienia Bułgaryi sarno- 
istuości i niezależności, oraz uznania unii. 
„Fremdeblatt“ dobrze ocenia politykę re- 
jeucyi, ale dla czegóż ani słówkiem nie 
mówi, co zamyśla uczynić hr. Kalnoky 
na przypadek usunięcia rejencyi i przyj­
ścia do steru stronnictwa rosyjskiego? 
Dowcipnie ilustruje „Neue Freie Presse“ 
dwa prądy i pojawiające się sprzeczności 
w Bułgaryi, twierdząc, że aby zadowolić 
tam opinią publiczną a zarazem Rosyą, 
trzebaby chyba najpierw rozstrzelać 
sprawców rewolucyi zofijskićj a następnie 
oddać im w ręce ster władzy. — Ta spra­
wa ukarania zdrajców stać się może ła­
two skopulem, o który rozbić się może 
rejencya bułgarska. Wczoraj mieli być 
z Radomiru przywiezieni do Zofii oficero­
wie tych pułków artyleryi i piechoty, 
którzy wzięli udział w zamachu dnia 
21 sierpnia. W Zofii ma się rozpocząć 
dalsze śledztwo. Tymczasem konsul ro­
syjski przesyła do rządu hiszpańskiego 
notę, w której domaga się odroczenia pro­
cesu do chwili, w której uspokoją się 
wzburzone umysły w Bułgaryi. — Rosya 
bierze w opiekę jawnych zdrajców i re- 
wolucyouistów, parcliżuie uchwały so­
branja i podkopuje grunt pod nogami 
rządu bułgarskiego. Jeżeli wykonany zo­
stanie surowy wyrok na zdrajcach, to car 
wyśle wojska swe do Bułgaryi, jeżeli re­
jencya i rząd bułgarski poddadzą się jego 
rozkazowi, utracą powagę i znaczenie w 
kraju i upaść muszą. Położenie bez 
wyjścia! Biedna Bułgarya, opuszczona 
przez mocarstwa, wpada coraz bardzićj 
w sidła, które zadławić mają jej niepod­
ległość. Niemcy i Austrya nie zaprote­
stują przeciw woli Rosyi, boć już przed­
tem odradzały ks. Aleksandrowi ukaranie 
tej szajki zdrajców, których Rosya bierze 
pod swą wysoką protekcyą.

Turcya ochłonęła już bardzo w swych 
początkowych zapałach ; Bułgarya nie 
obchodzi ją dziś wicie. Jak telegrafują 
z Carogrodu do „Pol. Corr.“ zadowoloną 
jest zupełnie Porta z odpowiedzi mocarstw7 
ua ostatnią swą notę, gdyż tenor tych 
odpowiedzi tkwi w tern, że żadne mocar­
stwo nie ma zamiaru przystąpić do mili­
tarnego obsadzenia Bułgaryi i że do po­
dobnego kroku żadne mocarstwo nie ma 
prawa. Porta t hce i musi wierzyć tym 
gołosłownym zapewnieniom. Anglia nie 
przyjdzie Bułgaryi w pomoc, chociaż, jak 
donosi telegram, rozwija wielką czynność 
i urządza osobną służbę kuryerską po­
między Zofią a Londynem. Anglia zajęta 
jest obecnie bardzo Egiptem. Na sobo­
tniem posiedzeniu Izby niższej oświadczył 
kanclerz skarbu, lord Churchill, że za in- 
terwencyą w Egipcie nie odpowiada dzi­
siejszy rząd, jeno G.ladstone, ale że An­
glia raz już jest w7 Egipcie, to i dzisiej­
szy rząd' nie odwoła ztamtąd swego woj­
ska, dopóki nie dopełni swego tam po­
słannictwa i wziętych na siebie odpowie­
dzialności. W. Brytania przeczuwając, 
że nie zdoła wstrzymać Rosyi od wkro­
czenia do Bułgaryi, zaanektuje Egipt, 
ażeby ztamtąd opierać się. dalszemu roz­
przestrzenianiu się potęgi rosyjskiej w 
Azyi środkowej. Tę ewentualność zapo­
wiadają już dzienniki angielskie i wywo­
łują przez to straszliwy gniew prasy 
frańcuzkiej, o czern uapiszemy obszerniej 
w7 dniu jutrzejszym.

Ogłoszenie.
W myśl § 12 prowincjonalnego regu­

laminu wyborczego, delegat miasta Po­
znania wraz z komitetem prowincyonal- 
nym uchwalili na wniosek komitetu wy­
borczego miasta Poznania, że kandyda­
tem na okręg wyborczy miasta naszego, 
na którego w dniu 23 b. m. o godzinie 9 
głosować, będziemy, jest
pan Jan Krysiewicz z Poznania.

Poznań, dnia 19 września 1886.
Komitet wyborczy miasta Poznania:

Ak. dr. Kanteclci, Karol Krysiewicz,
przewodniczący. . sekretarz.

Fr. Tomaszewski, podskarbi.

-A Ru}i?aryi: Stambułów nie- 
wdzięcznikiem, nihilistą, fałszerzem w oczach Kat- 
kowa; przemowa konsula rosyjskiego do (lepu-
!S?pvłpgapk‘6j'« w,ręczając6j ,nu adres du cara; 
lewelacje .Czasu dotyczące polityki ks. Bismarcka-
StflnifiitLemileM ’.at.tu“ 0 adresie sobranja na mowę 
Stambułowa; obojętność Porty: nota rosyjska w 
prawie ukarania spiskowców bułgarskich; stanowi­

sko Anglii , przewidywana aneksya Egiptu i gniew 
prasy francuskiej.)

W Bułgaryi rozpoczęły się ua dobre 
roboty rosyjskie. W pierwszym rzędzie 
zohydzany bywa członek rejencyi bułgar­
skiej, Stambułów. Kątków przedstawia 
go jako niewdzięcznika, nihilistę i głó­
wnego sprawcę kontrrewolucyi, który za 
pomocą różnych fałszerstw zniweczył 
dzieło rewolucyi z dnia 21 sierpnia i 
sprowadził księcia do Bułgaryi (zobacz 
rubrykę Ziem Słowiańskich.) Do tego 
samego celu zdąża nowy konsul rosyjski 
w Zofii, p. Nekludow, który do deputa- 
cyi sobranja, wręczającej mu znany tele­
gram do cara, tak się odezwał: „Rosya 
przywięzuje główną wagę do utrzymania 
porządku i spokoju w Bułgaryi, przeto 
nie może być ani mowy o powrocie do 
kraju księcia Aleksandra, którego wy­
jazd jest w przekonaniu rządu rosyjskie­
go rękojmią pomyślności Bułgaryi.' Dal­
sza rękojmia spoczywa w was samych, 
Panowie, którzy możecie przez swą mą­
drość i umiarkowanie odwrócić od Bułga­
ryi ciężkie klęski. Nie zapominajcie, że 
obecny stan rzeczy nie otrzymał jeszcze 
w oczach rządu carskiego legalnej sau- 
kcyi. Rząd bułgarski otrzymać ją jedy­
nie może przez to, jeżeli dzisiejsi rejenci 
i członkowie małego i przyszłego wiel­
kiego sobranja powodować się będą roz­
wagą i bezstronnością. Rosya stoi po­
między dwoma stronnictwami, nie popie­
rając z nich żadnego.“ — Któżby w tych 
słowach nie poznał prastarego -fei«a»tyni- 
zmu rosyjskiego? Czyż to nie kłamstwo, 
że Rosya, stoi pomiędzy dwoma stronni­
ctwami i nie popiera żadnego z nich ? 
Które stronnictwo dozuaje łaski u Rosyi, 
rzecz^znana, Stambułów, Mutkurow, a w czę­
ści. Karawelow są personae ingratae. Je­
żeli rejenci bułgarscy nie będą działali w 
myśl . polityki rosyjskiej, to niechaj nie 
spodziewają się potwierdzenia w urzędo­
waniu, runąć muszą, a ster władzy do­
stanie się w ręce Cankowa i towa- 
rzysży. Oto jądro mowy Nekludowa, o- 
brane z łuski dyplomatycznej. — Tak 
samo przemawia do Bułgarów „Journal 
de St. Petersbourg“, komentując telegram 
do cara i adies sobranja na mowę Stam­
bułowa (Zobacz telegram z Petersburga 
w niedzielnym numerze „Kuryera“). Naj- 
otwarciej wypowiada zamiary Rosyi wzglę­
dem Bułgaryi dziennik „ftwiet“, pisząc : 
„Mocarstwa będą miały zawsze coś do 
zarzucenia księciu bułgarskiemu, któregoby 
upodobała sobie Rosya, ale żadne z nich 
nie odważy się podnieść głosu, jeżeli na 
księcia Bułgaryi wybranym zostanie car 
rosyjski, a to jest właśnie jedyny mo­
żliwy środek przyłączenia Bułgaryi do 
Rosyi.“

Małe sobranje bułgarskie miało już 
w sobotę zakończyć swą sesyą. Na czwar- 
tkowóm posiedzeniu uchwaliło reformę u- 
stawy wyborczej, która przepisuje, ażeby 
przy prawyborach decydowała jedna 
trzecia głosów zapisanych wyborców; 
drugie wybory całkiem upadają. Posłem 
zostanie ten, kto otrzyma absolutną wię­
kszość głosów. Ta nowa ordynacya wej­
dzie już wżycie przy wyborach do wielkiego 
sobranje. Na piątkowem posiedzeniu sta­
wiła pewna grupa deputowanych wniosek, 
żądający zmniejszenia pensyi urzędników 
o 15 prct. — w toku dyskusyi oświad­
czył minister, że przyjęcie wniosku spro­
wadziłoby kwestyą gabinetową. Po o- 
twarciu sobotniego posiedzenia zapropo­
nował jeden z deputowanych, ażeby sejm 
urządził uroczyste nabożeństwo celem ucz­
czenia roczuicy rewolucyi filipopolskiej. 
Członkowie sobranja udali się więc wraz 
z ministrami do kościoła katedraluego, ; 
wzięli udział w nabożeństwie, które od­
prawił metropolita macedoński. Sobranje 
»chwaliło na sobotniem posiedzeniu pen- 

w sumie po 24 tysiące franków dla 
członków rejencyi, a termin wyborów dla 
wielkiego sobranja ustanowiło na dzień 
C października. Wieczorem tegoż dnia 
zebrali się członkowie sobranja w liczbie 
bb na wspólną ucztę z powodu rocznicy 
rewolucyi filipopolskiej i wysłali tele­
gram z powinszowaniem dla księcia Ale 
ksandra.

Tę sarnę ciekawość, co rozwój wypad 
K?w w samej Bułgaryi, budzi i stanowi- 
sko, jakie w kwestyi bułgarskiej zajmują 
poszczególne mocarstwa europejskie. O tern

To ory.
Chojnice. Wyznaczony na dzień 

17 czerwca b. r. termin, do wyboru pre­
zentacyjnego członka Izby Panów w miej­
sce zmarłego hr. Hn-Ym Czapskiego z 
Bukowca, zniesiono, gdyż nie spodziewa­
no się dostatecznego udziału. Prezes na­
czelny wyzuaczył na mocy § 10 Najwyż­
szego rozporządzenia z dnia 10 listopada 
1865 roku nowy termin wyborów na 
dzień 12 paździeruikar. b. o go­
dzinie 2 po południu w sali wy­
działu powiatowego w Chojnicach; 
komisarzem wyborczym wyznaczony zo­
stał zawiadowca landratury.

Listy wyborcze w powiatach grudziądz­
kim i brodnickim już Są wygotowane i 
wyłożone będą w czasie od 20 do 27 
września. Zwracamy uwagę wyborców 
na to, że reklamacye w razie nieumie- 
szczenia uprawnionych do głosowania do­
zwolone są jedynie w czasie powyżej po­
danym. Reklamacye powinny być poda­
ne albo na piśmie, albo ustnie do proto­
kółu w urzędzie władzy miejscowej; i 
powinny być także poparte dowodami. 
Późniejsze reklamacye nie mogą być u- 
względnione. Wzywamy więc wszystkich 
uprawnionych do wyboru, ażeby się na­
ocznie przekonali, czy nazwiska ich są w 
listach zapisane.

ogląda nigdy na nas, raz przecież musi 
ustać. Nie podobna, aby wreszcie nie ode­
zwał się w delegacyach otwarty7 i sta­
nowczy głos polski. Żądać tego 
mamy prawo i obowiązek, tern więcej, że 
występując w imię, powyżćj wyłożonych 
zasad, znajdujemy się w zgodzie z prze­
ważną częścią ludności monarchii au- 
stryacko-węgierskięi, oraz z opiuią publi­
czną całćj niemal Europy.

Wiedząc doskonale, że prowadzi poli­
tykę wstrętną większości ludu, rząd 
wspólny starać się będzie opóźnić ile mo­
żności chwilę zebrania się delegacyi 
wspólnych. Według dzisiejszych donie­
sień Rada państwa zbierze się dopiero 
29 b. m. Sesya trwać będzie prawdopo­
dobnie do połowy listopada, tak że dele­
gacye wspólne zgromadzą się dopiero w 
grudniu, lub nawet w roku przyszłym. 
Naturalnie hr. Kalnoky mocno zazdrości 

m kolegom: G i e r s o w i, który wca- 
nie potrzebuje się spowiadać przed

parlamentem, i Bismarckowi, któ­
rego dotąd sejm niemiecki ślepo słuchał 
w kwestyach polityki zagranicznej. Naj­
chętniej kr. Kalnoky nie zwołałby wcale
elegacyi.

Ponieważ jednak uniknąć tego nie mo- 
żua, ciekawiśmy, czy z swej polityki buł­
garskiej równie łatwo się wywinie, jak w 
w roku zeszłym z swej polityki anty­
polskiej. Bo nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że wydalanie p o 1 - 
kich poddanych Austryi z 

Prus działo się tak samo za przyzwole­
niem hr. Kaluokyego, jak przystał on z 
góry, a nawet prawdopodobnie zapropo­
nował usunięcie księcia Aleksandra z 
tronu.

le

Austrya w obec sprawy bułgarskiej.

Wiedeń, 17 września.
(=) Gdyby było jeszcze potrzeba do­

wodu na to, że p. Giers działa w poro­
zumieniu z hr. K a 1 n o k i e m, dostar­czyłby gK HaKTWVe j:iK^ji^.««.r0}'oŚJ,J- 
ski (choć pod tytułem’ wysłańca nadzwy­
czajnego) udaje się do Bułgaryi wojsko­
wy attache przy tutejszej ambasadzie ro­
syjskiej jenerał Kaulbars. Jest to 
jeden z głównych pośredników pomiędzy 
rządem tutejszym a petersburskim. Gdy­
by usunięcie księcia Aleksandra z tronu 
bułgarskiego było nastąpiło jedynie wsku­
tek porozumienia pomiędzy Berlinem a 
Petersburgiem, gdyby było nastąpiło bez 
zgody hr. Kalnokiego, zapewne do Zofii 
byłby został 'wysłany książę Dołgoruki, 
lub inny jaki jenerał rosyjski. Natomiast 
wysłanie jenerała Kaulbarsa dowodzi, że 
lir. Kalnoky zupełnie się zgadza na poli­
tykę rosyjską. Jenerał Kaulbars był w 
Lubieniu, ztamtąd jeździł do Brześcia 
Litewskiego, misya jego odbywa się więc 
w zupełnem porozumieniu rządu tutejsze­
go i petersburskiego.

Czyli innemi słowy, hr. Kalnoky kon­
sekwentnie idzie dalej na drodze swej 
polityki rusofilskiej. Jest ona już tak 
jawna, że żadne matactwo prasy pół- 
urzędowej nie zdoła zakryć ani przy­
ćmić prawdy i zachodzi więc jedynie py­
tanie, czy kompetentne ciała parlamen­
tarne, to znaczy delegacye współ- 
n e, i nadal zeclicą popierać, tę politykę ? 
Co mianowicie dotyczy7 naszych dele­
gatów, to na politykę zagraniczną mogą 
się zapatrywać tylko ze stanowiska pol­
skiego i austryackiego. W da­
nym razie dobrze zrozumiany interes nasz 
i austryacki jest identyczny. My pra­
gniemy samodzielności ludów 
słowiańskich półwyspu b a ł - 
k a ń s k i e g o. Jeżeli przyklaskiwaliśmy 
ich wyswobodzeniu się z pod jarzma tu­
reckiego, uie możemy żadną miarą ży 
czyć sobie i tego, aby popadły pod nie­
mniej ciężkie jarzmo rosyjskie. Si par- 
v a m a g u i s c o m p o n e r e licet, los 
Bułgaryi dziś żywo przypomina smutne 
dzieje angonii Polski. — Cankow, to 
Targowica, sobranje, to sejm grodzieński, 
a nawet w znanym liście księcia Ale­
ksandra można się dopatrzyć dokładnej 
aualogii do podobnych listów, pisanych 
przez Stanisława Augusta do carycy Ka­
tarzyny ! Rozumie się więc samo przez 
się, że my nie możemy Bułgarom życzyć 
tój samej niedoli, jaka spotkała nasz 
naród.

Najprostszy interes zaś nakazuje Au­
stryi, aby na półwyspie bałkańskim popie­
rała tworzenie się szeregu udzielnych pań­
stewek, a przeszkadzała powstaniu tam 
jednolitego organizmu państwowego, który 
zawiązując się pod kierownictwem Rosyi 
stałby się z czasem daleko niebezpie­
czniejszym dla Austryi, niż dawne pań 
stwo tureckie.

Te zasady wyraźnie naszym d e 1 e 
g a t o m nakreślają sposób działania. - 
Ciągłe oglądanie się na rząd, który się nie

Rosya a katolicyzm na Bałkanach.

Jenerał Kaulbars jedzie do Bułgaryi 
niezadługo zapewne stanie w Zofii, aby 

tam pracować, w duchu panslawistów ro­
syjskich i cały bieg rzeczy na Bałkanach 
pchać w kierunku widoków rosyjskich.

W zakres tych widoków rosyjskich 
wchodzi niemal na pierwszém miejscu 
propaganda prawosławna, którćj Rosya 
nigdy z oka nie spuszcza, i którą na 
Bałkanach zawsze prowadziła. Do Ser­
bii, Bułgaryi, Czarnogórza szły zawsze

Petersburga święte księgi liturgiczne 
ikonostasy, uaczynia i aparaty do służby 
Bożej, — zabiegi te zaś rosły i wzma­
gały się mianowicie tam, gdzie katoli­
cyzm jakiekolwiek dawał znaki życia.

Kiedy Rosya w r. 1876 zaczęła się 
mięszać w sprawy bałkańskie i kiedy 
rozpoczynała wojnę z Turcyą, Kątków i 
Aksakow pochód rosyjski przedstawiali 
jako świętą wojnę za sprawę uciśnio­
nej prawosławnej wiary!

Teraz dziennik „Nowoje Wremia“ da- 
je Kaulbarsowi na drogę do Bułgaryi 
wskazówkę, na co przedewszystkićm u- 
wagę swoję zwrócić powinien. Z obszer­
nego artykułu tego pisma, zawierającego 
krótkie streszczenie dziejów unii św. na 
półwyspie bałkańskim, widać, że Rosya 
uważnie śledzi to, co się na Bałkanach 
dzieje i co się o pracach katolickich na 
półwyspie publikuje. „Nowoje Wremia", 
mówiąc obszernie o książce O. Hołubo- 
wicza o Bułgaryi, głośuo narzeka, że obe­
cność Rosyan na półwyspie nie przeszko­
dziła w niczem „propagandzie katolickiej“, 
która z małą przerwą podczas wojny tu- 
recko-rosyjskiéj z pomocą zagraniczną 
ciągle naprzód się posuwa. „Krew, którą 
laliśmy niedawno za Bułgaryą — pisze 
„Nowoje Wremia“ — okazała się bez 
skuteczną, owładnęła nas apatya, zdaje 
nam się, że uie mamy interesów na Bał 
kanach“ i t. d.

„Nowoje Wremia“ wskazują te inte­
resa w postaci propagandy prawosławnej.

Ustanowienie rządów rosyjskich 
rosyjskich zasad na Bałkanie grozi lu­
dności tamtejszej zupełną utratą swobody 
i wolności religijnej, a zaprowadzeniem 
rosyjskiego knuta. Dzisiaj pod pa­
nowaniem tureckiém, jako tóż w Bułga­
ryi i Serbii panuje swoboda wyznaniowa 
jaką w niejedném państwie zachodniem 
katolicyzm się nie cieszy.

Król Milan rokuje ze Stolicą Apostoł 
ską w sprawie uregulowania stosunków 
katolickich, książę Nikita czarnogórski 
podpisał niedawno traktat zawarty 
Watykanem i obsadza Słowianinem sto­
licę arcybiskupią w Autivari. W Caro 
grodzie rezyduje delegat papieski, wzno 
szą się klasztory, kwitną zakony, rośnie 
misya bułgarska w Adryanopolu.

Gdy Rosya, posuwając się coraz dalé, 
ku wschodowi, dotrze do Carogrodu i wy

pędzi Turków ze Stambułu, to wolność i 
swoboda religijna zniknie, miejsce jój 
zajmie tyrania i straszna niewola ducha, 
którą widzieliśmy na Litwie, na Podla­
siu, w Królestwie, w Kurlandyi itd.

Ta niewola ducha, to gnębienie wszel­
kiej swobody ducha nie jest bynajmniej 
czemś przemijającem, ani jest samowolą 
administracyjną, — bynajmniej! Ona jest 
systematem ujętym w paragrafy i karne 
przepisy, które tutaj w krótkości przed­
łożymy, aby czytelnicy nasi wiedzieli, co 
czeka słabe zawiązki katolicyzmu na 
Bałka-iiie.

Artykuły 187—190 rosyjskiego 
prawa karnego opiewają, jak nastę­
puje ; . V •

1) Zakazane jest przechodzenie _ z 
prawosławnej cerkwi rosyjskiej na jakie­
kolwiek inne wyznanie;

2) zakazane jest wszelkie usiłowanie 
nawracania prawosławnych na inne wy­
znanie, nawet pisma i rozprawy tego ro­
dzaju uie są dozwolone;

3) nie wolno jest rodzicom wychowy­
wać dzieci swoich w innćm wyznaniu;

4) nie wolno jest duchownym jakiego- 
bądź wyznania podejmować dla prawo­
sławnych żadnych czynności duchownych.

Natomiast podlega bardzo surowój 
karze:

5) Ktoby w jakibądź sposób sprzeci­
wił się przechodzeniu na prawosławie, 
artykuł 187 karze uwodzicieli, 
którzyby się dopuścili przestępstwa na­
wrócenia prawosławnego człowieka na 
inne wyznanie utratą praw stanu i wy­
wiezieniem na Sybir, lub skazaniem na 
1 do P/2 roku do robót przymusowych.

6) Artykuł 188 przepisuje, że prawo­
sławny, który przyjął inne wyznanie, ma 
być oddany władzy kościelnćj do „pou­
czenia i napomuienia“, to znaczy zapewneuu -----» ’ a--- - Łizpfcina
Dzieci takiego konwertyty oddawane by­
wają ua wychowanie przymusowe. Je­
żeli konwertyta ma grunta, w pobliżu 
których mieszkają prawosławni, wtedy 
majętność jego oddaną być ma pod ku-

7) Kto pismami lub kazaniem usiłuje 
odwieść prawosławnych od ich wyznania, 
tarany będzie najprzód utratą praw i 
16-miesięcznem więzieniem poprawczćm, 
po raz wtóry 4-letnióm więzieniem w 
twierdzy, po raz trzeci Sybirem i ka­
torgą.

8) Schizmatyccy rodzice, którzyby 
dzieci swe chcieli wychowywać w. innćj 
wierze, karani będą 16 miesiącami wię­
zienia i utratą dzieci, które otrzymują 
ostrego opiekuna.

9) Kto stawia przeszkodę przejściu 
na prawosławie, karany będzie więzieniem 
od 4 miesięcy do 2 lat. Jeźli ma wła­
sność ziemską, traci ją, skoro tam mie­
szkają prawosławni.

10) Innowiercy mają obowiązek prze­
szkadzać swym prawosławnym żonom i 
dzieciom w przejściu na inne wyznanie 
jod karą więzienia 3-miesięcznego.

11) Katoliccy księża lub protestanccy 
pastorzy, którzyby się poważyli udzielać 
Sakramentów św. prawosławnym na ich 
własne żądanie, karani będą w pierwszym 
przypadku pozbawieniem urzędu na za­
wsze i oddaniem pod dozór policyjny, co 
zwykle prowadzi na Sybir.

12) Artykuł 194 karze więzieniem i 
Sybirem księży katolickich, którzyby nie­
pełnoletnich prawosławnych uczyli religii 
katolickiej, lub jakikolwiek wpływ ua 
nich w tym kierunku wywierali.

13) Przyjęcie na łono katolickiego 
Kościoła mahometanina, lub poganina 
bez pozwolenia rządu podlega 
surowój karze.

Oto jest próbka wolności i swobody 
religijnej, jak ją pojmuje prawosła­
wna Rosya; jak? ją wykonuje, tego 
świadkiem są męczeńskie dzieje Unii, 
opisane tak znakomicie w dziełach księ­
dza prałata Likowskiego, tego świadkiem 
Litwa, Wołyń, Ukraina, rok 1839, 1863, 
1878, tego dowodem gubernia chersońsks, 
gdzie dziś jeszcze cierpią i boleją nie­
szczęśliwi unici — tego świadkiem głąb’ 
Rosyi i Sybir, mieszczące w sobie liczne 
ofiary prawosławnej nietolerancji, gwałtu 
i ucisku.

Ten system niewoli ducha przeniesie 
Rosya powoli na Bałkan.

Postęp prawosławia na Bałkanie, to 
bolesny cios dla Ojca św. Leona XIII, 
który w wiekopomnej swej Encyklice z 
dnia 30 września 1880 r. powiedział: 
„Ziemie słowiańskie stanowią przedmiot 
największej Naszej troskliwości i najsta­
ranniejszej Naszej opieki — i niczego 
tak bardzo nie pragniemy, jak połączę-



nia się tych narodów między sobą i z 
Nami w wieczystśj zgodzie i pokoju.“

Dziś te ziemie słowiańskie idzie Mo­
skwa objąć w swe żelazne uściski, aby 
wnich zniszczyć ziarno Unii św., rzuco­
ne dłonią katolickich pracowników.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 18 września. 

Posiedzenie 2. — Prezydent Wedell
z Piesdorfu zagaja posiedzenie o godz. 11 
min. 20. Przy stole rady związkowój za­
siadają : v. Bötticher, hr. Herbert Bis­
marck, v. Scholz i inni.

Sala i trybuny zapełnione.
Parlament przystępuje od razu do obrad 

nad projektem przedłużenia niemiecko- 
hiszpańskiego traktatu handlowego. Pier­
wszym mówcą jest wolnomyślny poseł 
B r ö m e 1, który w imieniu swojój frakcyi 
pochwala przedłużenie traktatu, ponieważ 
tenże jest wzorem traktatu ułatwiającego 
rzeczywiście handel z zagranicą. Wśród 
wielkiój niespokojności w sali mówca 
przechodzi na pole handlowej polityki w 
ogólności, aby doprowadzić do tej konklu- 
zyi, że handlowa polityka, opierająca się 
na wolno-handlowych traktatach, jest ze 
wszystkich najlepszą. — Następnie zwraca 
mówca uwagę na to, że nie tylko same 
Niemcy odnoszą korzyści z owego tra­
ktatu, lecz, że i Hiszpanii przynosi pn 
znaczne zyski; tak n. p. dowóz owoców 
południowych podwoił się od czasu zawar­
cia traktatu (1883). Dalej podniósł się 
znacznie handel korkowemi wyrobami, a 
wreszcie sam przemysł niemiecki skarży 
się na to, że traktat ułatwił dostawę hi­
szpańskiego żelaza. Pruski minister dróg 
żelaznych usiłuje wprawdzie w ten spo­
sób dopomódz przemysłowi tutejszemu, że 
zmniejszył taryfę dowozu koksu i wyzna­
czył premie wywozowe za niemieckie wy­
roby żelazne, lecz postępowanie takie nie 
jest usprawiedliwione, gdyż przez to 
omija się traktat i podkopuje wiarę w 
traktaty w ogóle. Mówca życzy sobie, 
ażeby w miejsce autonomicznych taryf 
celnych zaprowadzono w poszczególnych 
państwach traktaty celne i zaleca spe- 
cyalnie dla Niemiec, aby sposób użyty 
dla Hiszpanii zastosowano do wszystkich 
innych państw, z któremi zawarto tra­
ktaty handlowe.

Sekretarz stanu v. Bötticher wy­
raża swoje zdziwienie z powodu, że przed­
łożony projekt dał poprzedniemu mówcy 
pohop do tego rodzaju ogólnych handlowo- 
politycznych uwag. Rząd odstąpił już na
szczęście od dawna w handlu i przemyśle
nd tv/>b _—3— - •■ . - -X
poprzedni mówca. (Brawo na prawicy i 
w centrum). Przedewszystkiem protestuje 
p. B. przeciwko insynuacyom, jakoby 
traktaty były komedyą, a ich wykonywa­
nie stawało się często iluzorycznem. 
Niemcy mają silną wolę dotrzymania tra­
ktatów, które zawarły i mają to zaufanie 
do wszystkich krajów, z któremi zawarły 
traktaty, że i one mają tę samą wolą. 
(Oklaski). Nie ulega wątpliwości, że Hi­
szpania odniesie z traktatu znaczne ko­
rzyści, — ale czyż można przyjąć, że 
Hiszpania bez żadnych korzyści dla sie­
bie zgodziłaby się na przedłużenie tra­
ktatu ? Prawdą jest dalej, że w okolicy 
Siegen i gdzieindziej górnictwo niemieckie 
i produkeya surowego żelaza w ciężkiem 
chwilowo znajdują się położeniu — i rżąc 
gruntownie się nad tem zastanawiał; ale 
ostatecznie rząd nie mógł się zdecydować 
na to, aby starać się zaradzić złemu 
przez nałożenie cła na pochodzące z za­
granicy kruszce, gdyż w wielu, i to roz­
ległych okręgach, bez tych kruszców obyć 
się wcale nie można, — a zresztą zapro­
wadzenie cła od żelaza prawdopodobnie 
bynajmniój nie zaradziłoby biedzie. Rząć 
hiszpański nie zgodziłby się również na 
przedłużenie traktatu, gdybyśmy chcieli 
byli nałożyć cło na hiszpańskie kruszce 
Mówca poprzedni żąda, aby rząd zawar 
ze wśzystkiemi innemi państwami trakta­
ty wedle szablonu traktatu zawartego z 
Hiszpanią. Interesa naszego przemysłu 
są co do zbytu bardzo różnorodne, to też 
przy zawieraniu traktatów winniśmy się 
trzymać rożnych dróg, stosownie do cha­
rakteru handlowych stosunków. Mówca 
poprzedni wyraził przekonanie, że obecna 
polityka celna nie zapewni niemieckiemu 
przemysłowi zbytu na rynkach zagrani­
cznych. A przecież chwilowo niemiecki 
przemysł eksportowy cieszy się wielką 
przewagą na rynkach zagranicznych. 
(Głos z lewicy: na! na! Wesołość.) 
Temu panu sceptykowi pozwolę sobie 
przytoczyć kilka cyfr. (Głosy po lewicy.) 
W roku 1885 wynosiła wartość naszego 
wywozu zawsze jeszcze 2860 milionów, a 
więc więcój, aniżeli w najpomyślniejszych 
latach panowania dawniejszej polityki 
handlowej.

Deputowany Stoecker zwraca w 
interesie okręgu siegeńskiego, którego jest 
reprezentantem, uwagę na to, że tamtej­
sza produkeya żelaza ma do walczenia z 
taką konkurencyą, że długo wytrzymać 
nie będzie mogła. Dwie tylko są drogi, 
na których tym okręgom można przyjść 
z skuteczną pomocą, to jest albo nałożyć 
dostateczne cło na zagraniczne kruszce, 
albo pomyślniej unormować system ta­
ryfowy.

Socyalista K a y s e r wyraża swoje 
zadowolenie, że rząd zwołał parlament w 
tym właśnie czasie i zapowiada, że so-

2281; siedleckiój 2138 ; suwalskiój 1653; 
warszawskiej 3614; wileńskiej 3699; wi- 
tebskiój 3378, i wołyńskiój 6417; — ra­
zem : 68,632. Najwiócój, jak widzimy, 
nowozaciężnych wystawić ma gubernia 
kijowska, najmniej suwalska; inne gu­
bernie o zmniejszających się kolejnie 
iczbach idą w porządku następującym: 

podolska, wołyńska, mińska, grodzieńska, 
mohylewska, wileńska, warszawska, ko­
wieńska, witebska, piotrkowska, lubelska, 
kaliska radomska, siedlecka, łomżyńska, 
kielecka i płocka.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Wspomniany w Przeglądzie dzi­

siejszym „Kuryera“ artykuł „Mosk. Wiedo- 
mosti“, zohydzający działanie najwybitniej­
szego członka rejencyi bułgarskiój Stam- 
bułowa, brzmi w telegraficznem streszcze­
niu, jak następuje ‘.

Stambułów był dawniej wychowańcem 
duchownego seminaryum w Odesie i wy­
dalonym z niego został dla nihilizmu i 
podejrzenia, że brał udział w jakiejś 
zbrodni politycznój. Jako nieprzejednany 
i zacięty wróg Rosyi zajął Stambułów 
wysokie stanowisko przy księciu Ale­
ksandrze. Podczas kontrrewelacyi opa­
nował on telegraf w Tirnowie i Beli, i 
ażeby odciąć, rząd w Zofii od reszty 
kraju, przejmował depesze z Zofii i w 
miejsce ich przesyłał ich falsyfikaty z 
rzekomemi podpisami tymczasowego rządu. 
Cankow otrzymał w Szumli następującą 
depeszę z podpisem Grajewa : „Poddaj­
cie się, car przebaczył księciu, jeśli 
tego nie uczynicie, zostaniecie ukarani. 
Przeczuwając fałszerstwo, prosił Cankow 
telegrafem Grajewa o wytłumaczenie i 
przekonał się, że telegrafująca osoba nie 
była Grajewem.

„Mosk. Wiedomosti“ przytaczają da­
lej inne jeszcze przypadki, w których 
Stambułów i Mutkurow wywieść mieli w 
pole reprezentacye miejskie i załogę w 
Szumli co do powrotu księcia do Ruszczu- 
ku. Załoga w Szumli poddała się, ponie­
waż sądziła, że książę Aleksander wró­
cił do Ruszczuku za zezwoleniem cara. 
Oficer, wysłany przez załogę z Szumli, 
opowiadał, jak konsul rosyjski z innymi 
konsulami witali i ściskali księcia, co 
wszystko było kłamstwem. „Moskow. 
Wiedomosti“ otrzymały z Odessy od 
dziennikarza bułgarskiego obszerną de­
peszę, w którój powiedziano, że rząd buł­
garski ściga roznosicieli depeszy cara ja­
ko zdrajców kraju. W Bułgaryi rządzi 
w rzeczywistości Battenberg.“

Czwartkowe posiedzenie sobranja buł­
garskiego było nadzwyczaj burzliwe. Obra­
dowano nad niem, jak wiadomo, nad 
wmosKiem, żądającym zaKupienia przez 
kraj nieruchomości po księciu Aleksan­
drze. Wniosek przyjęto w zasadzie, pod­
czas specyalnej dyskusyi występował prze­
ciw niemu poseł Chiwaczew. Manow 
oświadczył, że byłoby hańbą jeszcze obra­
dować po tóm wszystkióm, co książę 
uczynił dla kraju — wniosek winien być 
zatóm przyjętym jeenogłośnie. Mimo to 
odważył się raz jeszcze przemawiać, 
przeciw wnioskowi Chiwaczew. Powstał 
ztąd straszliwy zgiełk, wszyscy człon­
kowie sobranje porwali się z swych 
miejsc, domagając się odebrania głosu 
opozycyjnemu mówcy, a kiedy marszałek 
nie chciał tego uczynić, nowy powstał 
tumult. Po uciszeniu się przyjęło so­
branje wniosek w jego pierwotnej for­
mie — książę otrzyma dotacyą w sumie 
2,500,000 franków za zrzeczenie się swych 
dóbr nieruchomych.

Przybywający do Zofii Kaulbars nie 
jest tym samym jenerałem, który dawniej 
był w wojsku bułgarskim i ukuł spisek 
celem detronizowania księcia Aleksandra; 
jest on bratem rodzonym tegoż spi­
skowca.

— Wspomniane w Przeglądzie 
politycznym „Kuryera" dalsze rewalacye 
„Czasu“ brzmią, jak następuje:

Wszystkie najświeższe informacye stwier­
dzają zgodnie, że książę Bismarck istotnie 0- 
świadczył, iż Niemcy z obawy przed Francyą nie 
mogłyby przyjść w pomoc Austryi w razie 
starcia z Rosyą, chociaż dawniej pomoc ta 
była obiecaną. Odtąd też liczyć nie można, 
jak to dotychczas czyniono, aby przymierze 
austryacko-niemieckie zasłaniało Europę przed 
przewagą rosyjską. Już w Kissingen, w roz­
mowach z baronem Mohrenheim, porozumiał 
się był książę Bismarck z Rosyą. I dla tego 
to mógł, przejeżdżając przez Monachium do 
Gasteinu, oświadczyć osobom, z któremi roz­
mawiał, że już teraz przymierze między Ro­
syą i Francyą stało się niemożliwem.

W Gasteinie ks. książę kanclerz zmierzał 
do tego, aby otrzymać od Austryi zezwolenie 
na żądania Rosyi, ale nie całkiem powiodły 
się jego usiłowania. — Jednocześnie obiecał 
on, iż nie przestanie pośredniczyć między Ro­
syą a Austryą, a to w celu bronienia intere­
sów tego ostatniego mocarstwa, ale tylko pla- 
tonicznie. Potwierdzam to, co dawniój pisa­
łem, że w dalszym ciągu książę Bismarck za­
prosił hr. Kalnokyego na narady we Fran- 
censbadzie, ale w skutek rozczarowania, wy­
wołanego tym nowym obrotem polityki nie­
mieckiego kanclerza, austryacko-węgierski mi­
nister spraw zewnętrznych nie otrzymał upo­
ważnienia udania się do czeskiego miejsca ką­
pielowego.

W rozmowach z p. Giersem ks. Bismarck 
stawał w obronie interesów Austryi o tyle 
tylko, . iż prosił rosyjskiego ministra, aby po­
zostawić Serbią pod wpływem austryackim i 
—- jeśli to będzie możliwem — wstrzymać 
się od zajęcia wojskami rosyjskiemi Bułgaryi. 
Gabinet wiedeński od zjazdu we Franzens-

cyaliści głosować będą za przedłużeniem 
traktatu. P. Kayser krytykuje następnie 
różowe zapatrywania p. Boettichera na 
dzisiejsze położenie przemysłu. Dla nas 
— powiada mówca — najlepszym pro­
bierzem sytuacyi jest zarobek, a zarobek 
jest bardzo lichy. Wywody p. Boetti­
chera uczyniły na mówcy wrażenie, jako­
by rząd prędzej, czy później zamierzał po­
wrócić do polityki wolnohandldwej.

Po przemówieniach kilku innych je­
szcze posłów następuje drugie czytanie 
traktatu, w którem parlament przyjmuje 
projekt bez zmiany.

Następują obrady nad referatem o prze­
dłużeniu małego stanu oblężenia dla 
Lipska i okolicy.

Pierwszy zabiera głos socyalno-demo- 
kratyczny poseł v. Vollmar. Z ka­
żdym rokiem staje się umotywowanie 
środków, zarządzanych na podstawie usta­
wy przeciwko socyalistom, coraz wyszu- 
kańszem, tak, że o poważnśm i istotnem 
uzasadnieniu mowy być nie może. W obe- 
cnóm sprawozdaniu to jedno chyba godne 
jest uwagi, że teraz już i ruch stowarzy­
szeń fachowych, zmierzający do podwyż­
szenia stopy zarobkowej, posłużyć ma do 
uzasadnienia potrzeby zaprowadzenia ma­
łego stanu oblężenia. Wynika z tego, że 
rząd nie chce pozwolić na ten ruch i że 
prawo koalicyi dla robotników już nie 
istnieje.

Socyalista Viereck dziwi się, że ze 
strony rady związkowej nikt nie czuje się 
spowodowanym do uzupełnienia i bronie­
nia tak ubogiego w treść sprawozdania. 
Sądziłem także, mówił Viereck, że to 
sprawozdanie, podkopujące wolność łącze­
nia się robotników, wywoła słuszną nie­
chęć po lewej stronie izby, tem więcej, 
że przecież przy obradach nad ustawą 
socyalistyczną sam p. Bennigsen zwrócił 
uwagę na to, iż przez tę ustawę nie ma 
być okrojone prawo łączenia się robotni­
ków — i że jeszcze niedawno temu 
p. Bamberger zwalczał wydany przez 
p. Puttkamera zakaz strejkowania. Ale 
zamiast ocenić odpowiednio sprawozdanie, 
zadające śmiertelny cios liberalnej zasa­
dzie, zarzuciła nam liberalna prasa, że 
się bawimy w złośliwą politykę obstruk- 
cyjną. Ha! MP.! gdy nas karzą ciężkiem 
więzieniem za to, że odbywamy kongres 
za granicą, nie powinniście nam tego po­
czytywać za złe, gdy sprawy naszego 
stronnictwa pragniemy załatwić tutaj w 
tym domu. Mówca wypowiada w końcu 
swego przemówienia nadzieję, że przy 
najbliższych wyborach socyaliści zdobędą
co najmniej jeszcze raz tyle krzeseł w 
parlamencie, ile ich mają dotychczas. 

Saski pełnomocnik rady związkowój,

maga się autonomii, wymieniony dziennik 
systematycznie przemawia za wydaniem 
Bułgarów na łup centralizacyi rosyjskiój. 
Nie dość na tóm, równie systematycznie 
napada na nas dla tego, że pouczeni bar­
dzo gorzkióm, przeszło stuletnióm do­
świadczeniem, nie umiemy się entuzjazmo­
wać dla tój rosyjskiój centralizacji, lecz 
jako szczerzy Słowianie i autonomiści sta- 
jemy w obronie autonomii Bułgarów, jak 
Serbów i każdego innego narodu słowiań­
skiego (i niesłowiańskiego, np. Irlandczy­
ków!). To tóż nie ma dnia, w którymby 
„Narodni Listy“ bądź to w rannóm lub 
wieczornóm wydaniu nie szkalowały nas 
i nie wystawiały nas jako narodu upada­
jącego, ponieważ nie sławimy czynu Tar­
gowicy bułgarskiój, napiętnowanego świe­
żo w adresie narodowego zgromadzenia 
bułgarskiego jako „haniebny i podły.“

W ciągu lat, podnosząc niejednokro­
tnie potrzebę wspólnój akcyi 
posłów czeskich i polskich celem wywal­
czenia samorządu tak dla Galicyi, jak 
dla Czech, często zaznaczyliśmy, że w tój 
akcyi nie powinniśmy zbytecznie zważać 
na odmienne pojmowauie kwestyi sło­
wiańskiej, która ostatecznie jest kwestyą 
bardzo dalekiej przyszłości. I dziś tak 
samo sądzimy, a więc mniemamy, że tak­
że stanowczy antagonizm, jaki się zazna­
czył świeżo w kwestyi bułgarskiój po- 
międy nami a pewną częścią społeczeń 
stwa czeskiego, nie powinien przeszkodzić 
dalszój wspólnój akcyi posłów naszych 
w radzie państwa. Atoli „Narodni Listy“ 
taką pałają do nas nienawiścią, że wy­
raźnie dążą do tego, aby i tę wspólność 
uniemożebuić. W oczach naszych w czę­
ści uniewinnić mógłby ich fakt, że ten 
dziennik w ogóle nie szanuje niczego i ni­
kogo; jakoż dziś potępia dr. Riegera 
jako (risum teneatis amici) g e r m a n i- 
z a t o r a ! Czytając podobne elukubracye, 
nie warto oburzać się zbytecznie o to, 
co „Narodni Listy“ piszą o nas i prze­
ciwko nam. Z tóm wszystkióm systema­
tyczne wycieczki przeciwko nam z czasem 
mogą wytworzyć sytuacyą, która unie- 
możebni dalszą pracę wspólną w radzie 
państwa. Nie pragniemy tego, ale oba­
wiamy się tych konsekwencyi.

Jak niedorzecznie postępują sobie w 
tój taktyce „Narodni Listy“, o tóm świad­
czy sposób, zapisały porażkę Juliusza 
Czerkawskiego. Ktokolwiek zna 
choćby tylko powierzchownie stosunki w 
Kole polskióm, wie, że Julian Czerkaw- 
ski należał tam zawsze do tych posłów, 
którzy pragnęli utrzymać sojusz z Cze­
chami. Niemcom stał się szczególnie 
nienawistnym od czasu znanego zatargu 
z posłem Knotzem, najnamiętniejszym wro-

winno więc było zjednać p. Juliuszowi 
Czerkawskiemu pewną popularność w 
Czechach. Rzecz zupełnie naturalna, że 
prasa centralistyczna upadek Czerkaw­
skiego, nad którym zwyciężył kandydat 
Serwatowski, przyjęła z wielkióm zado­
woleniem. Mianowicie p. Knotz ma wszel­
kie powody radować, się z tego wypadku. 
Ale jeżeli także „Narodni Listy“ z ra­
dością zapisują wieść, że p. Czerkawski 
nie został wybrany, tłómaczy się to je­
dynie ślepóm powtarzaniem sądów prasy 
wiedeńskiój i zupełną nieznajomością sto­
sunków polskich.

Teatr czeski przez całe lato ciągle 
był zapełniony. Nawet na sztukach 
bardzo starych i grywanych bardzo czę­
sto, parquet i loże rozprzedane. Główna 
zasługa za to należy się niezawodnie sta- 
rannój dyrekcyi, która nie szczędzi ża­
dnych kosztów na wystawę wspaniałą. 
Jutro odegrają „Halkę“. W roli heroiny 
wystąpi pani A r k lo w a, która tutaj cieszy 
się ciągle wielkióm powodzeniem.

Wracając z Karlsbadu i Teplic, przy­
był tutaj znany w W. Księstwie Poznań- 
skióm były profesor w Lesznie, potem 
profesor wszechnicy warszawskiej dr. J. 
Karol Plebański, wydawca „Bi­
blioteki Warszawtkiój“. Kuracya od­
niosła pożądany skutek i znakomity uczo­
ny nasz z pokrzepionemi siłami powraca 
do Warszawy do nowój, użytecznój pracy.

znaleśó dowody na egzystencyą bardzo 
ścisłego związku pomiędzy niemieckimi 
demokratami socyalnymi a anarchistami. 
Brat pewnego anarchisty, straconego z 
powodu udziału w zamachu niederwaldz- 
kim, wyjechał do Ameryki, i wstąpił tam 
do redakcyi „Freiheit.“ Przy okazyi 
rewizyi, zarządzonój w pewnym domu, 
znaleziono list pochodzący od owego wy­
chodźcy, w którym autor udziela socya- 
tistom różnych rad. Pomiędzy innemi ra­
dzi on im, aby szerzyli rewolucyjne pi­
sma ulotne, przylepiali wycinki z „Frei­
heit“ na słupach, służących do ogłoszeń 
publicznych itd. Adresat ma wspólne 
mieszkanie z jednym z przywódzców 
stronnictwa socyalno-demokratycznego.

Deput. Vollmar dziwi się, jak mo­
żna z faktu, że socyalista mieszka w je­
dnym i tym samym domu, co anarchista, 
wysnuwać wniosek, iż istnieje jakiś zwią­
zek pomiędzy socyalną demokracyą, a 
anarchią. On sam, mówca, mieszkał w 
jednym domu z pewnym wybitnym człon­
kiem centrum— czyż z tego powodu po­
sądzi kto i centrum o to, że ma związki 
z socyalnymi demokratami ? Mówca koń­
czy uwagą, że zasady anarchistyczne 
wręcz są przeciwne zasadom socyalno- 
demokratycznym, i że anarchiści bardziśj 
nienawidzą socyalistów, aniżeli sam rząd.

Dep. Schenck von Stauffen- 
b e r g (wołnomyślny) występuje przeci­
wko systemowi przedłużania stanu oblę­
żenia , jako zupełnie niepraktycznemu. 
Faktem jest — zdaniem jego — że mi­
mo zaprowadzonego tu i owdzie stanu 
oblężenia socyalna demokracya wzmaga 
się i rośnie. Na zwalczanie socyalnój 
demokracyi potrzeba innych środków.

Na tóm zakończyły się obrady nad 
referatem o przedłużenie stanu oblężenia. 
Przyszłe posiedzeniu odbędzie się w po­
niedziałek o godz. 12, (3-cie czytanie tra­
ktatu handlowego).

Koniec o godz. 472.

lorespondeacye Kuryera Pozit.
Praga czeska, 18 września. 

(Centralizm rosy,ski „Narodnich Listów. — Teatr.
Prof. dr. Plebański.)

„(XX) Powróciwszy po kilkotygodnio- 
wej nieobecności do Pragi, nie mogę wam 
niestety donieść żadnych pocieszających 
wiadomości. Ostatnia faza bułgarska od­
słoniła znowu zasadniczą różnicę pomię­
dzy naszóm zapatrywaniem na sprawy 
austryackie a stanowiskiem, które zaj­
muje stronnictwo młodoczeskie. Jakkol­
wiek p. Juliusz G r e g r w ogłoszonych 
na początku r. b. dziejach swego dzien­
nika „Narodnich Listów“, zaznaczył, że 
dla różnych narodów słowiańskich do-

ZIEMIE POLSKIE.
* Nowy pomnik. „Dniewnik War­

szawski“ pisze:
Dowiedzieliśmy się, że projekt wzniesienia 

w Pszczonowie (pow. łowicki, gub. warszaw­
ska) pomnika na pamiątkę przejazdu przez 
tę wieś w dniu 6 września 1884 r. Ich 
Ces. Mości, zaszczycony został Najwyższem 
uznaniem i że obecnie już ministei’ spraw 
wewnętrznych zakomunikowało o tem odnośnej 
władzy dla zależnych od niej rozporządzeń. 
Pomnik ten zapragnęli postawić włościanie 
wspomnianego powiatu ; zrobiony będzie z ka­
mienia t. zw. szydłowieckiego piaskowca, a 
wysokości ma mieć 4 arszyny.

Sam pomysł postawienia pomnika na 
pamiątką przejazdu cara przez wieś do­
wodzi, że autorem projektu jest djejate 
moskiewski, który na włościan według 
ukazu rozpisał składkę.

— W liście poborowej na rok 
bieżący, umieszczonój w „Prawit. 
Wiestniku“ (num. 182), znajdujemy liczby 
osób, mających być w tym roku do woj­
ska powołanemi w guberaiach i obwodach, 
W gubernii tedy grodzieńskiój liczba no- 
wozaciężnych ma wynieść 4332 ; w kali­
skiej 2566; kieleckiej 2027 ; kijowskiej 
7732 ; kowieńskiej 3493; lubelskiej 2773 ; 
łomżyńskiej 2042 ; mińskiej 5038 ; mohy- 
lewskiej 3918 ; piotrkowskiej 2922 ; pło- 
ckiój 1923 ; podolskiói 6686; radomskiej

badzie skupia się, nieco zachmurzoną przy­
biera postawę i wielką okazuje wstrzemięźli­
wość. Dodać należy, że urzędowe sfery au­
stryackie uszczęśliwione były . z powrotu księ­
cia Aleksandra i bardzo zawiedzione, gdy do- 
szła wiadomość o jego abdykacyi. Austrya 
wyczekiwać będzie wypadków, lecz tymczasem 
nie pozostanie bezczynną. Dopóki hr. Kalno- 
ky piastować będzie tekę spraw zewnętrznych, 
Austrya nie stawi oporu nawet zajęciu przez 
Rosyą Bułgaryi. Ale Węgrzy i inne sfery 
a także pewne wojskowe koła poczynają oka- 
zywać powątpiewanie w skuteczność polityki 
hr. Kalnokiego, a są tacy, którzy, słusznie 
czy nie, ale mniemają, że chwila do nieuni­
knionej z Rosyą wojny, mogłaby być przy 
pomocy Anglii, stosownie obraną — kiedy 
przeciwnie później położenie mogłoby się stać 
mniej korzystnem. Mogę zapewnić, że w Wie­
dniu bardzo poważnie zapatrują się na wszy­
stkie te mniej lub więcój dalekie ewentualno­
ści i że ze spokojem przygotowują się do nich. 
Rozgraniczenie interesów Austryi i Rosyi na 
półwyspie bałkańskim nie zostało dokonanem, 
a anneksya Bośnii i Hercegowiny nie jest po­
czytaną przez Austryę za dostateczną kompen­
satę, gdyż prowineye te, zważywszy niezmier­
ne ofiary poniesiona dla ich dobrobytu, uwa­
żane są już jako własność Austro-Węgier. 
Wiedzą w świecie dyplomatycznym, że Rosyą 
przedsięwzięła niejakie uzbrojenia ; koncentruje 
ona wojsko i przysposabia statki transportowe 
w Krymie i Odesie ; również jak oddziały 
wojska oraz materyał pontonowy w Besarabii. 
W Rumunii ajenci rosyjscy poczynili bardzo 
znaczne zakupna zboża i owsa, a teraz zapeł­
niają magazyny sianem. Pomimo tych przy­
gotowań, nie wierzą w bezpośrednią okupacyą 
Bułgaryi. Rosyą będzie wołała postępować 
bez szumu i hałasu , posyłając stopniowo od­
działy oficerów i podoficerów rosyjskich do 
Bułgaryi i Rumelii. Usiłować ona będzie 
zrusyfikować tym sposobem przedewszystkiem 
armią bułgarską i stłumić w niej wszelkie 
przywiązanie do upadłego księcia, tak, iż w 
przeciągu roku armia bułgarska przemieni się 
w dwa czy trzy korpusy rosyjskie.

Jednocześnie odbiera „Czas“ z Lon­
dynu następujące szczegóły :

Dnia 12 b. m. kuryer królowej odjechał 
pospiesznym pociągiem, zwanym ,,Orient“, z 
zapieczętowanemi instrukeyami dla admirała 
głównodowodzącego eskadrą morza Śródziemne­
go. Instrukcye te mają być odpieczętowane 
dopiero po otrzymaniu telegraficznego upowa­
żnienia od admiralicyi, a między innemi za­
wierać mają rozkaz odwołujący natychmiast 
ks. edynburskiego. Ministeryum wojny wy­
dało rozkaz do wszystkich oficerów rekruta­
cyjnych W. Brytanii, przyspieszenia rekruta- 
cyi, a to, aby dokonać powiększenia armii o 
dwadzieścia tysięcy ludzi, postanowionego w 
przewidzeniu wypadków. Admiralicya nie 
tylko przyspieszyć poleciła dokończenie obsta- 
lowanych statków, ale takżo przygotowawcze 
kroki, mające na celu przejście z rezerwy w 
stan czynny wszystkich statków, należących 
obecnie do rezerwy. Dwie dyrekeye tak zwa­
ne rozporządzeń w ministerstwie wmjny i ma­
rynarki pracowały w sobotę aż do 11 w no­
cy, zamiast zamknąć biura, jak zwykle o 2 
po południu. Wszystko wskazuje, że tutaj 
chcą przynajmniój wpoić wiarę w prawdo­
podobieństwo bardzo energicznego działania 
Anglii.

NIEMCY.
* Berlin, 19 września. Szcze­

gółowe sprawozdanie z sobotnie­
go posiedzenia parlamentu podajemy pod 
osobną rubryką. Obrady nad traktatem 
handlowym z Hiszpanią przeciągnęły się 
może nieco nad spodziewanie długo, Izba 
przystąpiła jednak zaraz po ukończeniu pier­
wszego czytania do drugich obrad i przy­
jęła ustawę znaczną większością głosów. 
Referat o przedłużeniu stanu oblężenia 
dla Lipska powołał mianowicie w szranki 
mówców socyalistycznych, ponieważ je­
dnak Izba była znużona, mowy ich nie 
sprawiły zamierzonego wrażenia, i to głó­
wnie dla tego, że były nieco przydługie 
i nudne. Należy stwierdzić, że so- 
cyalistyczni posłowie porzucili już takty­
kę przedłużania obrad. Interpelacya so­
cyalistów w sprawie polityki zagranicznój 
nie przyjdzie pod obrady, gdyż nie zna­
lazła dostatecznój ilości podpisów; socya­
liści odstąpili również od zamiaru przed­
łożenia wniosku tyczącego się wyjaśnie­
nia artykułu 30 konstytucyi. Artykuł 
ten stanowi, że żaden członek parlamentu 
nie może być nigdy ścigany sądownie, 
albo w inny sposób pociągany do odpo­
wiedzialności po za Izbą z powodu gło­
sowania swego lub mowy, wypowiedzia­
nej w parlamencie. Saski pełnomocnik 
rady związkowej von Derenthall starał 
się referat rządowy przedstawić w jak 
najkorzystniejszem świetle, ale nie zaim­
ponował Izbie swoją logiką ; z tej sposo­
bności skorzystał deputowany Vollmar i 
odpowiedział mu bardzo zjadliwie. Sr. 
Hohenthal, saski pełnomocnik rady zwią- 
zkowćj, uznał za stosowne odeprzeć po­
chwałę, jaką wypowiedział saskiemurządowi
dep. Viereck. Viereck uznał, że rząd saski 
nie pochwalił postępowania bandytów buł­
garskich względem księcia Aleksandra, 
jak to widać w „Leipziger Ztg.“ Sr. 
Hohenthal przekręcił tę sprawę i powie­
dział, iż protestuje przeciwko zapatrywa­
niu, jakoby rząd saski nie miał zupełne­
go zaufania do zagranicznej polityki księ­
cia Bismarcka. Izbę wprawiła mowa 
hr. Hohenthala w bardzo wesołe uspo­
sobienie.

Wspomniana interpelacya socyalnych 
demokratów brzmi, jak następuje:

Wielki niepokój, jaki wśród niemieckiego 
ludu wywołały wypadki ostatnich tygodni na 
półwyspie bałkańskim, jako tóż stanowisko,



jakie wedle doniesień urzędowych organów 
prasowych zajął w obec tych wypadków ksią­
żę kanclerz, powoduje nas do wystosowania 
do rządów związkowych następujących zapytań:

1) Czy prawdą jest, że ks. kanclerz 
zgodził się w bieżącym roku w Kissin- 
gen i Gasteinie w imieniu rządów 
związkowych na stypulacye, mające na 
celu usunięcie ks. Aleksandra bułgar­
skiego w interesie Rosyi i wzmocnienia 
wpływu rosyjskiego na półwyspie bał­
kańskim ?

2) Czy prawdą jest, że rząd pań­
stwa starał się wpłynąć na księcia Ale­
ksandra po jego powrocie do Bułgaryi 
w tym celu, aby ci, którzy wspomnia­
nego księcia pozbawili rządów, którzy 
go wypędzili z kraju i tym sposobem 
stali się wedle zasad istniejącego po­
rządku państwowego i społecznego win­
nymi zbrodni zdrady stanu, wyszli z tej 
sprawy zupełnie bezkarnie ?

3) Co zamierzają rządy związkowe 
uczynić, aby wobec zwiększającego się 
bezustannie wpływu Rosyi i wzrostu jej 
potęgi na półwyspie bałbańskim, zabez­
pieczyć silnie zagrożone interesa Niemiec?

Równocześnie pytamy się:
Czy wiadomo rządom związkowym, 

że w powiecie pleszewskim w prowincyi 
poznańskiej 10 sierpnia r. b. żołnierze 
rosyjscy napadli na terytoryum pluskiem 
gospodarza Walczaka z Kuchar i pa- 
robczaka z Popówka, zawlekli ich po 
za granicę rosyjską, aresztowali i wy­
puścili na wolność dopiero po 3 dniach 
po zapłaceniu przez pierwszego 4, przez 
drugiego 18 rubli? Dalej: że w nocy 
z 28 na 29 sierpnia r. b. rosyjscy stra­
żnicy graniczni napadli także na tery­
toryum pruskiem gospodarza Derwicha, 
zawlekli go za granicę, naprzód na od- 
wach, a następnie do więzienia w Ka­
liszu, zkąd wypuszczono go dopiero po 
złożeniu kaucyi 73% rubli i dania 
przez obywateli kaliskich odpowiednich 
rękojmi. I co zamierzają uczynić rządy 
związkowe przeciwko tym bezustannym 
gwałtom ?

— Konwent seniorów par­
lamentu odbył w sobotę przed połu­
dniem posiedzenie, na którem miano się 
naradzić nad podziałem prac i zakończe­
niem sesyi. Deputowany Rickert wspo­
mniał przy tćj sposobności o zachowaniu 
się stronnictwa socyalno-demokratycznego, 
co dało dep. Hasencleverowi pożądaną 
sposobność bliższego wyjaśnienia swego 
czwartkowego wystąpienia. Dla przy- 
wódzców socyalnej demokracyi, mówił 
Hasenclever, jest czas trwania parlamentu 
jedyną legalną sposobnością porozumienia 
się pomiędzy sobą. Gdziekolwiekbądź in- 
dziój zbiorą się razem, policya przeszka­
dza ich obradom, śledzi ich, przyczem 
ostatecznie narażają się na niebezpie­
czeństwo ściągnięcia na siebie oskarżenia 
o „tajne związki.“ Wśród takich okoli­
czności nie należy poczytywać im tego 
za złe, gdy na podstawie legalnych środ­
ków starają się sesyą przedłużyć o dni 
kilka. Deputowani Rickert i Marąuard- 
sen wyrazili następnie dość zgodne ze 
sobą zdanie, że to wyjaśnienie napełnia 
ich pewną satysfakcyą i że w obec tego, 
co p. Hasenclever przytoczył, nie mogą 
się dziwić zachowaniu socyalnych demo­
kratów. Zgodzono się ostatecznie, na to, 
że trzecie czytanie traktatu odłożone zo­
stanie do poniedziałku, natomiast przy- 
rzekli socyalui demokraci, że dłużej już 
przeciągać sesyi nie będą.

— Hrabia Herbert Bis­
marck mianowany został wedle ogło­
szenia „Reichsanzeigera“ stosownie do 
ustawy z dnia 17 marca 1878 r., zastę­
pcą kanclerza w urzędzie spraw zagrani­
cznych. Wedle wspomnianój ustawy mo­
że być zamianowany zastępca kanclerza 
nie tylko dla wszystkich spraw razem, 
podpadających pod kompetencyą kancler­
skiego urzędu, ale nadto dla każdej ga­
łęzi z osobna. Hrabia Herbert jest jako 
sekretarz stanu naczelnikiem podległego 
kanclerzowi urzędu spraw zagranicznych, 
i ztąd pochodzi jego nominacya na zastę­
pcę w sprawach zagranicznych. Po tak 
podpadaj ąco wczesnej nominacyi młodego 
hrabiego na sekretarza stanu nowa ta 
nominacya już nikogo nie zadziwi. Hr. 
Herbert połączy w pewnym czasie w ręku 
swem wszystko to, co mu w danym ra­
zie ułatwi objęcie spuścizny po swym 
ojcu.

— Strassburg, 18 września. Ce­
sarz wziął dzisiaj przed południem udział 
w manewrach pod Mommenheim. Mane- 
wra skończyły się o godzinie 1 w połu­
dnie. Po obiedzie przyjmował cesarz de- 
putacyą rady gminnej miasta Metzu, po 
czóm zaprosił ją do swego stołu. Depu- 
tacya ofiarowała cesarzowi dwa orygi­
nalne listy cesarza Karola V.

— Strassburg, 19 września. Ce­
sarz był dzisiaj o 10% przed południem 
na nabożeństwie w „Nowym kościele.“ 
W południe o 1 wyjechał cesarz do Ba- 
den-Baden. — Cesarzewicz wyjeżdża w 
poniedziałek rano w zastępstwie cesarza 
do Metzu. — Księciu Hohenlohe ofiaro- 
wał cesarz w uznaniu jego zasług swój 
portret naturalnej wielkości.

— Cesarz wyraził w oso­
bnym rozkazie gabinetowym jenerałowi 
Heuduckowi, komendantowi XV korpusu, 
zadowolenie swoje z przebiegu manewrów.

— Wedle urzędowej staty­
styki samobójstw przypadło w r. 1883, 
(nowszych dat jeszcze nie ogłoszono) na 
same Prusy 6171 samobójców, a więc na 
sto tysięcy ludności 22,4%. Ile przypad

ków samobójstwa zaszło w całych Niem­
czech, nie podobna oznaczyć z zupełną 
ścisłością, gdyż pewna część państw nie 
ogłosiła w tej mierze danych statysty­
cznych. Wedle przypuszczalnego oblicze­
nia wypadłoby na rok 1883 w całych 
Niemczech 10,200 samobójców = 22 3% 
na 100,000 ludności. Na kobiety przy­
pada jedna piąta ogólnej sumy. Najczę­
ściej zachodzą samobójstwa w Saksonii, 
gdyż na 100,000 ludności ginie tam ro­
cznie 390 osób śmiercią samobójczą. Roz­
łożywszy cyfrę przypadającą na Prusy na 
poszczególne prowineye, przy czóm uwzglę- 
dnione są tylko samobójstwa osób cywil- 
nych, otrzymamy następujące liczby: w pro­
wincyi saskiej rocznie 830 samobójców. 
(35,5 na 100,000 mieszk.), w Stlezwiku 
Holsztynie 383. (34,7), w B-rlinie 410 
(34,4). w prowincyi brandenburskiej 757 
(32,8), na Śląsku 1125 (28,3). w Hano 
werze 467 (22,1), w Hesyi i Nasawii 327 
(21,0), na Pomorzu 295 (19,8), w Pru­
sach wschodnich 349 (18,1), w Prusach 
zachodni, h 186(13,7), Westfalii 268 (12,9), 
w prow. Nadreńskiój 427 (10,2), w Wiel. 
Ks. Poznańskióm 168 (10,1).

F R A M C Y A.
* Zmarły dnia 16 b. m. w dobrach 

swych w depart. Gironde książę De­
ca z e s miał lat 67. Po ukończeniu stu- 
dyów poświęcił się karyerze dyplomaty­
cznej i był w r. 1843 najprzód ministrem 
rezydentem, a potem posłem francuskim 
w Madrycie; po r. 1848 cofnął się z ży­
cia publicznego i dopiero w r. 1871 wy­
brany do Zgromadzenia narodowego, był 
podporą frakcyi katolickiój. Po upadku 
Thiersa został posłem w Loudynie, ale 
jeszcze w tym samym roku mianowany 
ministrem spraw zagranicznych, dzierżył 
tę tekę aż do upadku Mac-Mahona. Gło­
wnem jego staraniem było utrzymać przy- 
jazue stósuuki z wszystkiemi mocarstwa­
mi, mianowicie z Rosyą.

— Zmarły równocześnie se­
nator Caragon-Latour był członkiem pra­
wicy i zawsze stanowczo występował w 
obronie praw Kościoła.

WŁOCHY.
* Oszczerstw a przeci w Je­

zuitów; rozwody we Francyi i 
Belgii. Utrzymujący czucie ze sfera­
mi watykańskiemi korespondent „Polit. 
Corresp.“ pisze z Rzymu dnia 14 b. m.: 
„Nie dawno przyniósł „Times“ w każdym 
razie bardzo oryginalną wersyą historyi 
powstania brewe papieskiego w sprawie 
zakonu 00. Jezuitów. Jezuici, opowia­
dał ten dziennik, zamierzali otruć Papie­
ża, a tenże pragnąc rozbroić tych za­
wziętych przeciwników, wydał znane bre­
we, mocą którego zatwierdził wszystkie 
Towarzystwu Jezusowemu od buli Pa­
pieża Klemensa XIV nadane przywileje. 
Cała przyzwoita prasa europejska trakto­
wała tę szczególniejszą plotkę w należyty 
sposób, i bądź ją zupełnie ignorowała, 
bądź też odpowiednio odparła. Tylko we 
Włoszech znalazły się niektóre, a pomię­
dzy temi nawet znaczące dzienniki, które 
tę historyą otrucia wzięły na seryo i 
znalazły w niej asumpt do dalszej kom- 
binacyi, że Papież od tego czasu jest w 
ciągłym niepokoju, gdyż obawia się no­
wych prób otrucia. Byłoby śmiesznością 
tego rodzaju twierdzenia poważnymi od­
pierać argumentami ; powołaniem się je­
dnak na tym podobne plotki, niech bę­
dzie dostarczony przyczyuek do charakte­
rystyki środków, jakich się chwyta pe­
wna część prasy włoskiój, aby poniżyć 
powagę Papiestwa i katolickiego ducho­
wieństwa.

W rozmaitych dziennikach pojawia się 
w ostatnich dniach wieść, iż ustąpienie 
Kardynała sekretarza stanu Jacobiniego 
ma rychło nastąpić. Jako motyw ustąpie­
nia podawano tę okoliczność, iż Kardy­
nał nie zgadzał się na wydanie breve pa- 
piezkiego w sprawie Jezuitów. Wieść ta, 
jak niemniej jej umotywowanie jest zmy- 
ślouóm. Można zapewnić, że między Pa­
pieżem a Kardynałem Jacobinim, co do 
wspomnianego breve, jak w ogóle we 
wszystkich zasadniczych kwestyach nie 
istnieje różnica zapatrywań. Jeżeli nie­
obecność Kardynała Jacobiniego w Rzy­
mie wzięto za symptom jego zamiaru u- 
stąpienia, to należy zauważyć, że Kar­
dynał corocznie w tym czasie przebywa 
na willegiaturze w Genzano, zkąd raz w 
tydzień zwykł się pojawiać w Rzymie. 
Tym razem jednak dość silnie nadwerę­
żony stan zdrowia Kargyuała nakazuje 
mu więcej się szanować i dla tego Kar­
dynał nie może odwiedzać Rzymu.“

— ZRzymu telegrafują do 
N. Pr. P r e s s e : „W obec ustawy o 
rozwodach we Francyi uznała inkwizy- 
cya, iż wszystkie rozwody orzeczone przez 
sędziów i wszystkie przez burmistrzów 
dokonane nowe połączenia małżeńskie 
między rozwiedzionemi osobami są nie­
ważne, a tacy burmistrze i sędziowie 
dopuszczają się grzechu śmiertelnego. Po­
nieważ ustawa rozwodowa istnieje od 
wielu lat w Belgii bez przeszkody, prze­
to orzeczenie to wywołało tamże wielkie 
wrażenie, a rząd obawiał się ustąpienia 
wielu burmistrzów. W skutek interwen- 
cyi brukselskiego Nuncjusza msgra Fer- 
raty i osobiście do Rzymu przybyłego 
przywodzcy party i Jacobsa rozstrzygnął 
Papież, iz w myśl starorzymskiej zasady: 
lex afficit teritorium, orzecze­
nie to dotyczy tylko Francyi a nie ob­
chodzi wcale Belgii.“

-Znak czasu. W całej prasie

włoskiej, jako też w różnych stowarzy­
szeniach rozpoczęto na wielką skalę 
walkę przeciw Jezuitom. Bliższe 
szczegóły podamy w następnym numerze. 
Rząd sekunduje tym napaściom.

AMERYKA.
* W wielkiój tajemnicy od­

był się w tych dniach w Nowym Jorku 
wiec rewolucyonistów irlandzkich — do­
tąd nie wiadomo, o czóm na nim radzo­
no. Przypuszczają, że przedmiotem obrad 
było zniknięcie funduszu rewolucyjnego, 
wynoszącego 89 tysięcy dolarów, z któ­
rych pozostało tylko 4000. Wybuch w 
londyńskim towerze i wysadzenie w po­
wietrze gmachu parlamentu w Westmin- 
sterze, oto jedyne widome owoce dyna­
mitowej propagandy, która kosztowała 
85.000 dolarów.

miejscowa, jiwiicjiMta i ¡airaaicaa
Poznań, poniedziałek 20 września

* Doniesienia urzędowe kościelne. W nu­
merze 4 „Kościelnego Dziennika Urzędowego 
dla Archidyocezyi Gnieźnieńskićj i Poznań­
skiej“ czytamy:

Pod nr. 29 „Decretum urbis et orbis“ 
dotyczące nabożeństwa Różańcowego przez mie­
siąc październik. — Pod nr. 31 doniesienie 
o ćwiczeniach duchownych, które się odbędą 
w Poznaniu w seminaryum duchownem od 27 
września do 1 października polskie, w tymże 
czasie niemieckie w Gnieźnie również w semi­
naryum duchownem — i od 4 do 8 paździer­
nika w Poznaniu polskie. — Nr. 32 dotyczy 
podpisu rachunków itd. przez dozory kościelne, 
które winny być podpisane przez przewodni­
czącego (albo jego zastępcę) i dwóch członków 
dozoru kościelnego oraz opatrzone pieczęcią 
urzędową kościelną. — Nr. 33 dotyczy nad­
zoru nad majątkiem kościelnym odnośnie do 
§167 części IT, tyt. 11 Powsz. Prawa Kr. 
(kwity, exnexuacye, kontrakty, ugody itd. winny 
być przez konsystorze potwierdzane). — Księża 
Tuchowski przeniesiony z Piły do Kołaczkowa 
i Wszembowa, Dziegiecki z Kołaczkowa i 
Wszembowa do Bydgoszczy.

* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgo­
wy Landsberg w Koźlu przeniesiony zo­
stał jako sędzia ziemiański do sądu ziemiań­
skiego w Brzegu, a sędzia okręgowy M a a s s 
w Międzychodzie do sądu okręgowego w Szpro­
tawie.

* „Kuryer Poznański“ po zniżo­
nej cenie 5 marek na kwartał za­
pisany jest w spisach pocztowych pod 
rubryką:

XIII. Nachtrag, II. Abtheilung, 
No. 39.

Aczkolwiek wszystkie urzędy pocztowe 
o tej zmianie zawiadomione zostały, pro­
simy w razie trudności ze strony urzę­
dników odwołać się na powyższą rubrykę.

* Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
Imci czując się słabym, nie mógł wczoraj po­
mimo najszczerszój chęci udzielać w kościele 
św. Jana Sakramentu Bierzmowania. Zastą­
pił go JWks. Biskup Cybichowski z 
Gniezna. Do Sakramentu przystąpiło przeszło 
500 osób.

* Pan dr. Kaźmirz Szulc powrócił do Po­
znania po rocznym pobycie w Bułgaryi.

* Ostatnią czynnością ks. Aleksandra przed 
opuszczaniem Sredca (Zofii) było podpisanie w 
dniu 6 b. m. dyplomów na order krzyża czer­
wonego, nadesłanego właśnie z fabryki darm- 
stadzkiej. Pomiędzy innemi podpisał dyplom 
na order I klasy dla naszej Wielkopolanki, 
panny Maryi Szulc, córki p. dr. Kaź- 
mirza Szulca, za gorliwe pielęgnowanie 
rannych w lazarecie, urządzonym wspólnym 
kosztem przez konsulat niemiecki i austro- 
węgierski. Poprzeduio otrzymała panna Szulc 
od tychże konsulatów piękną broszę.

* Wczoraj wieczorem zmarł w mieście na- 
szóm radzca handlowy Samuel A u e r - 
bach, właściciel firmy „Selig Auerbacb Sóhne“. 
Zmarły należał do pierwszych kupców miasta 
naszego, głównie zaś zajmował go przemysł 
cukrowniczy. Śmierć jego wywołała niemały 
żal nie tylko pomiędzy jego współwyznawcami, 
ale i w całem społeczeństwie poznańskiem. 
Odznaczał się on bowiem wielką dobroczynno­
ścią, którą starannie ukrywał i wszelka pod 
tym względem niedyskrecya sprawiała mu przy­
krość. Wiemy n. p. że zdatną a niezamożną 
młodzież uczęszczającą do gimnazyum i uni­
wersytetów, bez różnicy narodowości, hojną 
swą ręką wspierał. — Cześć jego pamięci!

* Jeden z nauczycieli gimnazyalnych z nad 
Renu, mając od 1 października objąć posadę, 
zapytywał tutaj, czy ma ze sobą przywieźć 
piec! Przed kilkunastu laty pewien West- 
falczyk, przeniesiony do Księstwa, przywiózł 
ze sobą kilkanaście par butów, gdyż mu na­
gadano, że takiego zbytku Polacy sobie nie 
pozwalają.

* Rawicz, 19 września. Dziś w nocy
zamordowano tu w destylacyi Łukowskiego 
stróża, człowieka bardzo uczciwego i pracowi­
tego, zatrudnionego u p. Ł. już od lat kilku­
nastu. Zrana spostrzeżono, że z komory, 
w której stróż spał, wydobywa się dym; po 
wysadzeniu drzwi spostrzeżono trupa na palą- 
cem się łóżku ; obok stojące łóżko zajęło się 
również. Głowa i ręka zamordowanego były 
już silnie nadpalone. Po bliższem obejrzeniu 
trupa przekonano się, że ma w dwóch miej­
scach rozbite czoło i czaszkę; na piersiach 
były cztery sińce, a żebra są połamane tak, 
że nawet jedno płuca zraniło. Na szyi były 
głębokie rany, a wielki palec u jednćj ręki 
był jakby pos; ' Wszystkie te rany zo­

stały zadane siekierą , którą też pokrwawioną 
znaleziono. Morderca skradł swój ofierze ze­
garek i wszystkie pieniądze w sumie przeszło 
180 mk. W ostatnich dniach opowiadał stróż 
przynajmniej, że ma tyle uciułanego grosza. 
Zwykł on był często pieniądze te wieczorem 
przeliczać, przyczem można go było z ulicy 
obserwować. Policya śledzi za mordercą, 
który widocznie przez podwórze i ogród 
uciekł. Wczoraj po południu widziano nie- 
bożczyka rozmawiającego aż do godz. 10 wie­
czorem z jakimś rezerwistą, na którego pada 
podejrzenie, że popełnił morderstwo.

* Nekla. W nocy na 17 b. m. zakradli 
się złodzieje do kościołów w Gieczu i Gro­
dzisku i rozbiwszy skarbonki, zabrali z nich 
całą gotówkę oraz wiele kosztowności.

* W liczbie ludności miasta Wrocławia, 
która w dniu 1 grudnia 1880 wynosiła 
272,912, było przeszło 21 tysięcy ludzi uro­
dzonych po za granicami Śląska. Sama 
Wielkopolska dostarczyła 41 pro mille, a więc 
21 X 41. czyli 860 mieszkańców Wrocławia 
urodziło się w Wielkopolsce.

* We Wrocławiu jest 135,000 censistew, 
czyli obywateli mających płacić podatki, z 
z tych 63.000 musiano od podatków uwolnić 
(47 proc.), 66,000 (49 prc.) płaci podatek 
klasyczny, 6103 (4 prc.) podatek dochodowy; 
14,702 osób pobiera wsparcie z publicznych 
funduszów, które z rodzinami, żonami, dzie­
ćmi i t. d. stanowią liczbę 28,118 osób!! — 
Na 100 osób blisko 10 osób żyje z wsparcia 
publicznego. W Berlinie przypada tylko 7 
osób na sto, w prowincyi śląskiej w ogóle 
blisko 4 osoby na sto! Koszta utrzymania 
tych biednych we Wrocławiu wynosiły w roku 
zeszłym przeszło milion marek.

* Listy pieniężne przeznaczone do obcych 
krajów winny być zapieczętowane dobrym la­
kiem, gdyż zwyczajny lak łatwo się kruszy i 
z listu odpada. Zagraniczne urzędy pocztowe, 
a mianowicie rosyjskie, nie chcą takich listów 
odbierać, przez co nastają spóźnienia w prze­
syłce. Na to zaleca się używać mocnych 
kopert.

* Ks. dr. Smolik, wykładający teologią pa­
storalną w języku czeskim w uniwersytecie pra­
skim, został mianowany opatem i złożył swój 
urząd. Ponieważ ks. dr. Smolik był jedynym 
ordynaryuszem wykładającym teologią po cze­
sku, przeto „Politik“ domaga się bardzo sta­
nowczo, aby wreszcie uregulowano i w wy­
dziale teologicznym sprawę języka wykłado­
wego i zaprowadzono równoległy czeski wy­
dział teologiczny.

* 0 Franciszku Smolce, marszałku au- 
stryackiój rady państwa opowiada feljetonista 
jednego z dzienników lwowskich następującą 
anegdotę: Sędziwy mąż stanu ilekroć bawi w 
ciągu lata we Lwowie, od samego świtu zwykł 
pracować na kopcu unii, sypanym z jego ini- 
cyatywy od lat kilkunastu w okolicy Wyso­
kiego Zamku nad miastem. Dogląda, kopie, 
porządkuje i dozoruje swojego dzieła z ojcow­
ską troskliwością. Otóż pewnego razu zastali 
go tam w starej płóciennej czamarze, z ry- 
skalem w ręce, jacyś oficerowie i zapytali do­
syć lekceważąco, domyślając się w starcu zwy­
czajnego robotnika: „Czy on tu stale jest za­
jęty?“ „Od czasu do czasu, — odparł spo­
kojnie Smolka — o ile nie prezyduję w wie­
deńskiej radzie państwa“.

* Dowcip francuzki. W piśmie „Family 
Herald" czytamy, że pewnego razu w czasie 
obiadu w liezném towarzystwie marszałek Man­
teuffel żywą prowadził rozmowę z obecnym 
tamże dyplomatą francuzkim, który twierdził, 
że Francuzi co do gustu i zręczności prze­
wyższają wszystkie narody. Dowodził nadto, 
że nie masz rzeczy tak brzydkiej, z którejby 
Francuz nie zdołał zrobić czegoś gustownego 
i pięknego. Manteuffel zaprzeczał temu, na­
reszcie zniecierpliwiony dowodzeniem przeci­
wnika, wyrwał ze swój brody siwy kędzie­
rzawy włos, a wręczając go Francuzowi, mó­
wił nieco podrażnionym głosem: każ pan z te­
go coś pięknego zrobić i okaż czynem prawdę 
swego twierdzenia. Francuz przyjął włos i 
odesłał zn.nemu sobie jubilerowi paryzkiemu, 
a opisując mu całą scenę, polecił w imię pa- 
tryotyzmu zrobienie czegoś nader pięknego, 
dodając, że nie chodzi o cenę. W tydzień pó­
źniej marszałek Manteuffel odebrał małe zgra­
bne pudełeczko, w któróm była prześliczna 
śpilka w kształcie orła pruskiego, tenże trzy­
mał w szponach siwy sztywny włos, na oby­
dwóch jego końcach zwieszały się dwie kule­
czki złote. Na jednćj był napis „Alzacya“, 
na drugiej „Lotaryngia“, a na podstawie orła 
te słowa: „Trzymacie nas tylko na włosku“.

* Na nadzwyczajne tajne wydatki prze­
znaczono w budżecie francuskim na r. 1886 
przeszło 4,100,000 fr. Nadto minister finan­
sów dysponuje jeszcze bez kontroli parlamentu 
przeszło 44 milionami franków.

* Leczenie wścieklizny. Rodak nasz, dr. 
książę Ignacy Jagiełło, zajmujący się z górą 
od 25 lat siudyami nad wścieklizną i środka­
mi do jćj zwalczania, zaleca w „Wil. Wiestn.“ 
korzeń rośliny Spirea, jako pewny środek na 
wściekliznę. Jagiełło w ciągu swojej prakty­
ki leczył 88 osób pokąsanych przez wściekłych 
psów i wilków wywarem z korzenia rośliny 
Spirea filipéndula i wszystkich pacyentów 
uzdrowił, a nawet 26 takich chorych, którzy 
się już znajdowali w pierwszym peryodzie 
wścieklizny, gdy metoda Pasteura, jak wiado­
mo, choroby rozwiniętej nie leczy.

* Kłusownicy, zaopatrujący rynek paryski 
w zwierzynę, iworzą wielki w całćj Francyi 
rozszerzony cech, którego statuta wzorowane 
-ą na statutach kas pomocy dla chorych. Je­
żeli członek jaki cechu tego zostanie zaareszto­
wany, Stowarzyszenie wspiera jego rodzinę; 
w razie gdy mu odbiorą jego sieci, Stowarzy­
szenie daje mu inne, jeżeli zostaje raniony — 
cech opłaca lekarza i aptekę. Kłusownicy nie 
„pracują“ nigdy tam, gdzie mieszkają, dla 
zmylenia tropu strażnikom. Nie strzelają ni­
gdy, gdyż huk broni zwraca zbytnio uwagę,

lecz posługują się długiemi siećmi. Dowozem 
zwierzyny do Paryża zajmują się kobiety. — 
Kłusownicy z „robotą“ swoją załatwiają się 
niesłychanie szybko, czego najlepszym dowo­
dem, że zaledwie rano dnia 29 sierpnia polo­
wanie we Francyi zostało dozwolone, a już 
tegoż dnia o świcie tysiące kuropatw i zajęcy 
sprzedawano w halach.

* Oryginalna skarga. Mieszkanka Nowe­
go Jorku, pani Harkott, zaskarżyła przed są­
dem wydawcę dziennika „New-York Herald“ 
za to, iż nazwał ją przed rokiem w piśmie 
swojem „bogatą i dobroczynną damą“. Sku­
tkiem tego pani Harkott otrzymała od owego 
czasu 6000 listów, 14,000 wizyt rozmaitych 
osób, a żądane od niej sumy pieniężne wyno­
szą ogółem 30 milionów dolarów. W skardze 
swojej pani Harkott mówi: „Brakowało jedy­
nie kilku złodziei, którzyby mnie w nocy na- 
padli dla zrabowania majątku przypisanego 
przez pana redaktora.

* lubileusz naftowy. W tym miesiącu 
upływa 25 lat od czasu wprowadzenia do Nie­
miec tak dziś rozpowszechnionej nafty. W r. 
1861 robiono pierwsze próby aby zdetronizo­
wać olćj rzepiowy, będący wówczas w użyciu 
a zaprowadzić kamfinę, jak to wówczas zwano 
naftę, obecnie zdobyła już nafta prawo oby­
watelstwa we wszystkich gospodarstwach. — 
W pierwszym roku sprowadzono nafty zale- 
dwo 50,000 centnarów a centnar kosztował 
25 marek, w ostatnim roku sprowadzono jej 
1,876,000 centnarów za cenę 7% marki za 
centnar, i dla takiej taniości nafta tak się roz­
powszechniła. W sprowadzaniu tego artykułu 
Hamburg najpierwsze zajmuje miejsce a nawet 
i Londyn przewyższa.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2Igo 
września św. Mateusza Apostoła.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 44. 
Zachód o godzinie 6 minut 1.

TJELiASetfttAJMY.
Belfast, 19 września. Wczoraj 

miały tu miejsce nowe zaburzenia; po­
licya zmuszona była strzelać do tłumów, 
jednę osobę zabiła a kilka ciężko raniła. 
Policya, otrzymawszy posiłki, przywróciła 
spokój.

Londyn, 19 września. Tutejsze 
ranne dzienniki zamieszczają komunikat 
z zaprzeczeniem dawnej pogłoscd, jakoby 
książę Battenberg przybyć miał do An­
glii celem odwiedzenia królowej.

Paryż, 18 września. Jenerał Bou- 
langer zaprzecza powtórzonemu w dzien­
niku „Soleil“ twierdzeniu, jakoby podczas 
manewrów wojskowych miał oświadczyć, 
iż nadszedł już czas, ażeby Francya po­
rzuciła politykę odporną a zainauguro­
wała politykę zaczepną; Boulanger twier­
dzi, że mówił nie o polityce zaczepnej, 
jeno o taktyce zaczepnej.

Londyn, 19 września. Gladstoue 
powrócił tu dziś przedpołudniem.

Zofia, 19 września. Dziś zniszczo­
no chorągiew szkoły kadetów. Batalion 
uformował się w czworobok, w którego 
środku stanęli wychowańcy szkoły ka­
detów. Major Popow miał przemowę, w 
którćj napiętnował spełniony przez nich 
czyn, poczćm chorągiew oddano na pa­
stwę płomieni. W ten sam sposób zni­
szczono w Radomirze chorągiew pułku 
strumskiego.

Peszt, 18 września. Dzisiaj otwo­
rzoną zosta sesya parlamentu węgierskie­
go. W Izbie niższej wniósł iuterpelacyą 
poseł Horwat, zapytując, czy minister­
stwo spraw zagranicznych zgodziło się na 
usunięcie księcia Aleksandra z Bułgaryi, 
dalćj, czy Rosya przyłączyła się do 
aliansu niemiecko-austryackiego, wreszcie, 
jakie zajmą stanowisko Niemcy na przy­
padek, gdyby Austro-Węgry wystąpić 
były zmuszone przeciw rozszerzaniu się 
wpływu rosyjskiego na półwyspie bał­
kańskim.

Berlin, 21 września. Prezydent 
handlu morskiego Rotger umarł.

Telegram giełdowy
Knryera Poznańskiego.

Berlin. 20 września 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej, 
wrzesień-paźdź. 152.75 
kwiecień-maj 162,75

Zyto wyżój.
wrzesień-paźdź. 128.75 
listopad-grudź. 128,50 
kwiecień-maj 132.25 

Olej rzep, stale, 
wrzesień-paźdź. 43.40 
kwiecień-maj 44.10

Okowita stalćj. 
w miejscu 38.30
wrzesień-paźdz. 38.30 
pażdz.-listopad 38.4 0 
listopad-g^udż. 38.80 
kwiecień-maj 40,30 

O*ies
wrzesień-paźdź. 119,—
Wyp żyta wsp. 1400 
Wyp.-oko. kw. 40,000 

Szczecin. 20 września 
Pszenica potw. 
wrzesień-paźdź. 154,— 
kw ecień-maj 164,—

Żyto stalćj.
wrzesień-paźdź. 124.50 
kwiecień-maj 129,—
I potw.
sierpień 42.75
'(wiecień-maj 44 25

Kapitały.
Berlin, 18 września 1886.

Pr. consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. li 2,40 
Pezn. 3l/a°/o 1 z- 99.90 
Pozn. listy rent. 104,50 
Austr. banknoty 162.10 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 196,80 
Ros. consol. 1871 98,80 
Ros. listy zast. 97,40 
Pol. 5°/0 listy z. 61,60 
Pol. likw. 1. zast. 57,— 
Węg. 4% rent. zł. 86,75 
Austr. akcye kr. 451,— 
Aust. franc. kol. p. 370, — 
Lombardy 168.50
Rspesob. dosyć stałe. 

1886. (Kursa końc.) 
Okowita stale, 
w miejscu 35.— 
wrzesień-paźdz. 37,80 
pażdź.-listopad 38,— 
kwieci« ń-maj 39,10

8etro eum
w miejs r 10 80

Rzepik
w mieisen

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej. św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
powych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Wiadomości literackie i artystyczne
* Ostatni (155) nnmer warszawskiego 

„Echa muzycznego, teatralneego i artystycz­
nego“ poświęcony jest przeważnie pamięci 
Jana Królikowskiego. Oprócz ar­
tykułu wstępnego, będącego wiązanką wiado­
mości o zgasłym wielkim artyście, znajdujemy 
w nim: mowę pogrzebową wygłoszoną nad gro­
bem przez Józefa Kotarbińskiego, wiersz po­
święcony cieniom Królikowskiego, pióra Marja- 
na Gawalewicza, oraz Wspomnienia 
koleżeńskie, skreślone przez następują­
cych kolegów i koleżanki znakomitego artysty: 
panie Dowiakowską, Rakiewiczową, Uoffmano- 
wą, Marczello, Wisnowską, Ludę i Mirecką; 
panów Rapackiego, Kotarbińskiego, Leszczyń­
skiego, Ładnowskiego, Galasiewicza, Grzywiń- 
skiego, Snrewicza i Prażmowskipgo.

Po za tern pięknem i — przyznać nale­
ży — oryginalni m uczczeniem pamięci tragika 
polskiego, znajdujemy w tym numerze sylwet­
kę jubilata Józefa Brzowskiego (z portretem) 
oraz sylwetki trzech zmarłych artystów: Ha- 
dziewicza, Grabowskiego i Mikulskiego.

Numer zdobi wielki i piękny portret Kró­
likowskiego.

Część nutową stanowią: „Sławoj“ pieśń 
Zygmunta Noskowskiego do słów 
Mieczysława Romanowskiego, oraz arcydzieła 
muzyki historycznej.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 12 
i zawiera: Artykuł wstępny: W kwestyi sa­
kramentalnego rozgrzeszenia. — Kwestye teo­
logiczne: O odmówieniu i odroczeniu rozgrze­
szenia, o grzesznikach nałogowych i zyjących 
w okazyi (dokończenie). — Instructio de dis- 
pensationibus super impedimeutis matriinonii 
impetrandis. — Dekret św. Kongregacyi Obrzę­
dów, nakazujący odprawiać Różaniec św\ w 
miesiącu październiku roku bieżącego. — Kro­
nika: Poznań: Noiniuacye. — Nr. 3 Kościel­
nego Dziennego Urzędowego. — Rzym: Jubi­
leusz kapłański Ojca św. —- Korespondencya 
Redakcyi. — Ogłoszenia.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 30 wyszedł z druku 
i zawiera : Strusie hodowane (z drzewor.) — 
Do dzieweczki, wierszyk, przez Sewerynę Dn-

chińską. — Złote pacholę, powieść z dawnych 
czasów przez M— a (ciąg dalszy). — Opowia­
danie pani Adamowej (z drzew.) — Gawędy 
podsłuchane u niemnowej fali przez M —a 
(dokończenie). — Pośród śniegów i lodów, 
pamiętnik szesnastoletniego podróżnika w krai­
nach północnych (ciąg dalszy). — Łamigłówki 
i rozwiązania.

W dodatku: Maryanek (z drzewor.) 
— Nieposłuszna Cesia. — Niezadowolone, 
opowiedział Michał Krzemień. —- Zadanie kon­
kursowe z nagrodą. — Łamigłówka i rozwią­
zanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Garbusek, 
powieść dla dorastających panienek przez Ma- 
ryą Swiderską.

Przybyli dw ?<o<enania.
Poznań. 19 września

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Paul ze Starogardu, ks. Rymarczyk i ks.
Majcher z Krakowa, Chełmieki z synem 
z Bzowa, Chłapowski z żoną z Rzegocina, 
książę Woroniecki z bratem z Królestwa, 
Tayler z Warszawy, Heli mann z Wurz- 
burga, dr. Chełmieki z Żydowa, Dzierża­
nowski z Królestwa, Budziszewski z Ma- 
Jachowa, Biegański z Cykowa, pani Braun 
z synem z Włocławka, Gruszkowski z Ino­
wrocławia, lir. Bniński z żoną z Ćina- 
chowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Marwedel z Hamburga, Wolf z Weichcel- 
nilinde, Redecker z Bielefeldu, Ullmann z 
Altcarle, Turek z Królestwa Polskiego, 
Smulkowski ze Zbąszynia, Starzonek z 
Pniew, Głowacki z Wrocławia, Szymański 
z Bielaw, Jahnke z Królewca, Lauterbach 
z Włocławka.

należy w aptekach przy zakupieniu na biały krzyż' 
w ezerwonem polu i podpis 11. Brandt.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr : Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

18. Pop. 2 760,9 Pin. orzeź. pochmurno + 16.9
18. Wie. 9 761.4 Pin. um. pół pogod. +13.6
19. Ran. 7 763.4 Pin .Z. urn. pogodne +15.9
19. Pop. 2 762,4 PłnW. urn. pogodne + 15.1
19. Wie. 9 761.6 PłnW. sł. pogodne + 9,4
20. Ran. 7 759.9 W. słabo. pogodne 4 6,0

Dnia 18 września maximum ciepła + 17°2 Cel.
„ „ „ minimum ciepła + 7 0 „

Dnia 19 września maximum ciepła 4- 15°0 Cel.
„ „ „ minimum ciepła + 4°9 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Ztg.“ jak następuję :
D#ść pogodne, przeważnie suche powietrze przy

zmiennem chmurzeniu się i umiarkowanych zacho­
dnich lub północno-zacho ¡nich wiatrach. Tempera 
tura mało zmienna.

ÜUSP00A3STW9 HANflEL I PRZEMYSu.

Cztero-procentowe pryorytety kolońsko- 
mlndeńsklój kolei, serya VI. Najbliższe cią­
gnienie odbędzie się 1 października. Przeci­
wko stratom kursu, wynoszącym przy losowa­
niu około 33/i procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische 81 r. Nr. 13, za pre­
mią 7 fen. za 100 marek.

ofiarowano wiele i niżej, 100—118 mrk. — Groch 
stale, na paszę 122—125 mrk.. wrzący 135 —140 
mk. — Taterka niżój, 120—130mk. — Łubin 
słabo, niebieski 80—84 mrk.. żółty 90-95 nr. — 
Tatarka niżój, 120—125 mrk. Rzepaki 
ostały się rzepik zimowy 177—182 mrk., rze­
pak zimowy, 180—185 mrk. Wszystko za 100 
kilogram. Mąka spokojnie, mąka pszenna nr. 00 
11,50-12 m., nr. O i I 10,50 mk., mąka rżanna 
9,25—9,50 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. Z powodu słabych notowań zamiej 
scowych było i u nas usposobienie słabe a ceny 
spadały. W końcu płacone o 1 mrk. niżej cen 
zeszłego tygodnia. Obrót był zmienny, gdyż bra­
kło zamiejscowego udziału; na późniejsze termina 
więcej zważano po cenach tańszych i kupiono też 
kilka partyi na spekulacją. Towar surowy bez­
ustannie poszukiwany, głownie na wywóz. Noto­
wania końcowe: wrzesień 37,30 mk., październik 
37.20 mrk., listopad grudzień 37,20 mrk., styczeń 
37,40 mrk., luty 37,80 mrk., marzec 38,20 mk. za 
10,000 litrów pret.

§n§ Z prowincyi, 18 września. (O li miel). 
Początkowo spodziewano się cen lepszych, atoli na­
dzieja ta zawiodła. gdyż tendeneya coraz bardziój 
słabnie a ceny spadają. Sprawozdania bawarskie 
i czeskie przyczyniają się do słabnięcia chęci do 
kupna, tak że obrót był tak drobny, jakiego od 
dawna nie pamiętamy. W ogóle przybyło mało 
dotychczas kupców z Bawaryi i Czech, a ci, co 
przybyli bardzo są powściągliwi, zakupując tylko 
dobry towar po cenach tanich. Chwilowo zawsze 
głównymi odbiorcami są krajowi mielcarze płacąc 
w stósunku do kupców bawarskich i czeskich do­
bre ceny. Pośledni towar nie ma kupra. Płacono 
za gatunki wyborowy 75—90 mrk.. za średni 60 
do 65 m., za pośledni do 50 mrk. W kilku przy­
padkach płacono jeszcze do 100 mrk. za towar 
bardzo delikatny. W chmielu z r. 1885 nie n a 
już handlu chociaż jeszcze kilka partyi jest do 
sprzedania.

powiedziana 36,50 mrk., sierpień —mrk., wrze- 
sień 36.50 marek, październik 36.70 marek, listo- 
pad-grudzień 36,70 marek, styczeń marek,
luty — mrk., w miejscu bez beczki 36 30 m.

(W.) Poznań, 20 września. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
rżana nr. 0 i 1 9,25-9,50 mrk po 50 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 20 września 1886.

TOWAK

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 30 14 50 13 80 — —
Żyto .... 11 90 11 40 11 20 — —

w nowe . . — — — — — — — —
Jęczmień . . 11 80 10 — 9 40 — —
Owies . . . 11 20 10 60 10 — — —

w nowy . .
Groch wrzący . — —■ — — — —
Kartofle ... 2 20 2 — — — — —
Łubin żółty. .

niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 20 września 1886.

Przedmiot,

Pszen. 

Żyto I 

Jęczm.^’ 

Owies

na 
najn. 
najw. 
najn. 
najw. 
najn. 
najw. 
najn.

dob: śred. 
4

.100 kl.

iryj śrtlife
pośle. 
e/ńl g

30
20

80
50
30

80

przecięciu. 
4

50
60
30

50
60
90

i 15 
i11 
}“ 
}“

68

08

83

(Nadesłano).
Nie każde cierpienie muszą i mogą 

usunąć, ale dobrze zastosowane zawsz ulgę 
przyniosą. Rogoźno. Wielni. Panu donoszę niniej- 
szem, że podług opinii lekarskiej cierpi żona moja 
na kurcz w kiszkach i obstrukcyą i że już różnych 
lekarstw prawie bezskutecznie używała, dopiero kiedy 
nareszcie zażyła aptekarza R. Brandta pigułki 
szwajcarskie, kurcz w kiszkach złagodniał. Po tem 
doświadczeniu będziemy zawsze tych pigułek jako 
najlepszego środka leczniczego używali i wyrażamy 
Wielm. Panu szczere podziękowanie. Z głębokim 
szacunkiem W. Stiller, właściciel młyna. Uważać

— B. — Poznań, 18 września. (Sprawo 
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów.) Afrykańskie upały, które od przeszło sze­
ściu tygodni nas trapiły, skończyły, jak się zdaje, 
swe panowanie, gdyż od czwartku, po słabym ale przy 
dłuższym desz zu nastał chłód. Spadły deszcz atoli 
nie wystarcza na rozpoczęcie w należytym zakresie 
robót w polu; dla okopowiu zaś deszcz ten jest za 
późny. — Dowozy w tym tygodniu były dość zna­
czne, pochodzące przeważnie z Księstwa i Króle­
stwa Polskiego. Z Prus Zachodnich było tylko 
mało < fert, gdy nasze ceny są w obec tamtejszych 
za wysokie. Przy pra-sie zupełnym braku popytu 
na eksport, b la tendencja nie zupełnie pomyślna, 
a ceny na wszystkie gatunki zboża spadały. Nasi 
konsumenci kupowali wogóle mało refl ktując tylko 
na delikatniejsze gatunki. — Pszenica przy sil- 
nój podaży spadała, 112—145 m. — Zyto słabo; 
na eksport do Saksonii i Turyngii kupiono kilka 
drobniejszych party i, 117—121 mk. — Jęczmie­
nia trudna sprzedaż, 102—135 mrk. — Owsa

' Wł i 20 września. (— S p r a # nr>• a-
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: ładny.
Żyto : bez im.
Cena wypowedzialna —, Wypowiedziano 

—,— centn. wrzesień 120,— płacono, wrzesieó-pa- 
ździernik —,— pła ¡ono.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedz. . Wypowiedziano — 

wrzesień 36,80 płacono, paźdźieruik 36,70 płacono, 
listopad - grudzień 36,7 i płacono, styczeń 36.80 
pł.. luty 37,20 pł., marzec 37,60 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki 36,60 pł.

p f a w u ł-j & tik u r z ę U o wo. .
•Jaowita. (x beczką; pr SCO litr. 10,0 o „ 

Jiałles. W. po* t dziano 5.000 litr., c. ¿»u w. -

Słoma /prosta
ll[targana

liano
łroch
Soczewica
fasola
Lartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 
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Dnia 19-go b. m. rozstał się z tym światem, opa­
trzony śś. Sakramentami, mój najdroższy mąż i nasz 
najukochańszy ojciec ś. p. (569)

Jan Nieradziński.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 22-go b. m. 

o godzinie 5-tej po południu, o czem krewnym i zna­
jomym donosi ciężko strapiona

wdowa z dziećmi.
Xiąż, 19 września 1886.

Po długich ciężkich cierpieniach zmarł 
dziś po południu o godzinie 5 mój najdroż­
szy mąż, nasz kochany ojciec, syn, brat
i szwagier

krolew. radzca Ssamilowy

H
w 43 roku życia, o czem donosi w smutku
pogrążona

pozostała rodzina
Poznań, dnia 19 września 1886
Pogrzeb odbędzie w środę dnia 2: wrze

śnia po południu o godzinie 3 z domu ża 
łobv ulica Lipowa nr. 7.

Przedpłatę
na (562)

wszelkie czasopisma
przyjmuje

księgarnia C. F. Piotrowskiego i Sp.
__________plac Willielmowski 3 (Hotel du Nord).______

Z dniem 10-go w rześnia I8SG r. przeniosłem

KSIĘGARNIA
zaopatrzoną we wszelkie nowości z ilteralnry 
polskićj, franenzkiej i niemieckiej,

Skład, i wypożyczalnią nut,
Czytelnie polską, Francuzką, angielską, etc. Expe- 
dyeyą wszelkich czasopism, dołączywszy

Handel papieru
i wszelkich inateryałów piśmiennych : rejestra 
gospodarcze (488)

SKŁAD
bławatów, płócien i jedwabi

pod firmą

Ha seson jesienny i zimowy
odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych i zagra­
nicznych.

Zamówienia wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach obecnym 
stosunkom odpowiednich.

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu na moje 
wielostronnie jako najpraktyczniejsze uznane rewerendy.

W. Frąckowiak.
(£68) Poznań, plac ^»apieżyński Xr. 3.

Od 14-go października r. b. jako z rozpoczynającym się 
nowym rokiem szkolnym, przymuję nowe (507)

pensyonarki,
tak kształcące się prywatnie, jako też uczęszczające do tu­
tejszych wyższych zakładów naukowych.

W pensyonacie moim jest nauczycielka Fran­
cuzka wyłącznie do konwersacyi i pomocy uczennicom 
w zadaniach szkolnych. (567)

Warunki bardzo umiarkowane.

Teofila Radońska,
Poznań, ulica Wiedeńska nr. 5, 1 piętro.

Praw dziwę

Piwo PilzneAskie
i

Kobylopolskie
poleca

Radzcy dr. Małeckiego
radykalny środek 

piegi “W
polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań. Śty Marcin nr. 62.
¡Słoik Î-5

Łił>ei*
Copulatonim,

ILilłoi* Mortuoruni, 
luilłei* Conversorum,

Dziennik'£dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za­

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych,

Formularze do wykazu składek
na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa­
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

hrnkarnla Kuryera Pozn.

poleca na obecny sezon:
Malerye czarne lub kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych 

wyrobów.
Grcnadiny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 len..
Pcrkale, pzatinety, persIe, kreiony na meble,
Płótna bllefeldzkie i szlązkle,
Płótna na pościele i fartuchy,
Szirtingi, dilflony. walisy, piki, barchany I t. d.
Firanki od 4 mrk. za I okno,

’Slołowlzuy i serwety kolorowe.
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane i jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty I parasole,
Plusze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie I w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do­

broci i trwałości. _ (2030)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielkj.

Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich.

(I>eoo o)
w wyborowym gatunku funt 
po 6 marek, poleca cukiernia
Antoniego riitżnera.

Poznań, Stary Rynek 0.

UCZNIA
do mego handlu wina i towarów 
kolonialnych (570.1

A. Kiszewski,
w Trzemesznie.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Grtinastla
Jezuicka ul. nr. 5 (521)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
rawa obrazów.
Nakładom i czcionkami Drukami Kuryera P

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów1 i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, wogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (8(

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowi,rh n^ regidaiorow iiudzików i zegarów śeienn^- -^ 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró-& »alej Awd^; ratenowskie o/.’«.
laiy, b,nobli, te, nionictry itp. Oprócz tyci, wyżej podanych ,nam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader inzkich cenach. Wszelkie reperacje wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancją. ( 2478)

ozuańskiego.

PANIENKI
na stół i stancyą, pod opieką macie­
rzyńską i ścisłym dozorem, przyij 
muje po cenach umiarkowanych od 
św. Michała r. h.

z Radońskich Brodnicka
obecnie na Piekarach 22, part.

Ucznia
z odpowieduiem wyksztalccniep1 
szkoliłem, mającego i lięć wyuczenia 
się dokładnie branży żelaza i ku- 
chalteryi, poszukuje (&*'

Al. PS tlili,
Koronowo, (Crone a/Br.)

Hand-1 żelaza.

Owczarnia za' 
rodowa

Oxfordshireiflwn 
w Skotnikach P- 
Papros (powiat 

Inowrocławski) ma na sprze­
daż tryki angielski® 
pełnej krwi.______ (565)
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